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Ba RANOW ICZE  —  ul. Szept; -k ie g o  —  A. Ł aszok. 
B IE N iA k JN lE , — Butet K olejowy,
BRASŁAlW  —  i \  sięg a m  ta T -v .a  ,Lot“ .
PĄBRi )V 1C A  (P o  sie ) —  K sięgam is. K. M alinow skiego. 
D U K SZTY  —  B ufet K olejow y.

•Ł Ę B O klE  —  ul. Z am kow a, W . 'A iodzim ierow . 
j itO b N C  —  K sięgarnia T-wa „Ruch"
HORiłDZIEJ —  D w orzec K olejow y — K. Sm arzyński. 
IWIEN1EC —  sklep tyton iow y  S. Zwierzyński.
KŁECK -  sklep „ jed n ość1.
LIDA —  u!. Suw alska 13, S . M ateski.
/‘.tOŁOuiECZńłO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ —  ul. R a tu szo w y  K sięgarnia Jazwinskiego, 
NOW OGRÓDEK —  Kiosk 5 t  M ichalskiego  
N. ŚW IĘCIANY —  K sięgarnia T -w a „Ruch1.
OSZMIAłsA —  K sięgam i Spóiciz. Naucz,
PIŃSK — K sięgarnia P o .ska  —  St Bedr.arsid.
PO ST A W Y  — K sięgarnia P olsk iej M acierzy Szkolnej.
SŁONIM —  K sięgarnia Di Lubo wskiego, ul. M ickiewicza 12. 
STO ŁPCL —  K sięgarnia T -w a  .,Ruch“.
ST . ŚW IĘCIANY — ul. Rynek 9. N. Tarasiejski.
W1L5JKA PO W IATO W A —  ul. M ickiewicza 24, E. Jiiezewska. 
W ARSZAW /- —  T -w o  K sięg. Kol. „Ruch“.
W OŁKOW YSK —  Księgarnia T  wa „Ruch“. ,
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W .  B a r t e l  o l i z p ; ł  m i s i e  t o o i z e n i Ł  r z ą d u  o b i a d y  s e j m u
Pro*. Bartel a nosze 

staaouisKo
Telefonem z  W arszaw y.

Prot. bariel podjął się formowania 
gabinetu. Wszelkie sady o  wyglądzie 
tego gabinetu i o  polityce przyszłego  
Premjera byłyby przedwczesne. Uspa
kajająco na nas działa ten fakt decydu
jący, że tak czy inaczej rządy spoczy
wają w rękach Marszałka Piłsudskie- 
g o

Już konferencja w Sali Rycerskiej 
przekonała nas, że naaanie Polsce 
konstytucji zgóry staje się nieaktual
ne. W naszym rj.rtykule poświęconym  
tej konferencji wypowiedzieliśmy zda
nie, że należy dobrą wolę stronnictw 
opozycyjnych do zmiany konstytucji 
jaknajrzetelnlej zdyskontować, jakkoł 
wUk aie tafnśmy nrzed czytelnfkam 
naszych obaw na temat, czy J3totnie 
ta dobra wola opozycji wytrzyma pró
bę czasu. Zwrócenie się do prof. 
Bartla jest objawem 'potwierdzającym 
naszą djagnozę o  konferencji w Sali 
Rycerskiej. Prof. Bartel w swoim po
żegnalnym wywiadzie, zwróconym  
przeciwko naszemu „Słowu" potępił 
pom ysły oktrojowania konstytucji.

Czas i prasa polska wszystkich 
odcieni przekonała nas, żeśmy byli 
odosobnieni zupełnie w naszern ią  
daniu oktrojowania “konstytucji. Cóż 
nam pozostaje? Pozostaje nam lojal
nie obserwować, pracę pref. Bartla, 
który chce do naprawy konstytucji 
doprowadzić inną drogą. Daj Róże, 
aby Mu się udało. Dobrze się wtedy 
zasłuży przed Ojczyzną. W szyscy lu
dzie dobrej woli w tej naprawie kon
stytucji powinni prof. Bartlowi do- 
pomoc.

Sądzimy jednak, że rola prof. 
Bartla będzie niezwykle trudna, ciężka 
i ciernista. Stałaby się ona z trudnej 
lekką, gdyby prof. Bartel chciał zejść 
z drogi naprawy konstytucji, a zajął
by się dalszem jej pogarszaniem. O, 
wtedy miałby zapewnione poparcie 
całtj lewicy i wszystkich tych, Kiórvm 
na sile, potędze i mocarstwowości 
Polski nie zależy. Doktryny lewicowe 
zmierzają bowiem w kierunku diame
tralnie przeciwnym od tego, co po- 
trzebne jest Państwu naszemu.

Jedno, cc budzi w nas pewne oba
wy, to polityka eKonormczna prof. 
Bartla. Nie była ona dobra w cza
sach kiedy był premjerem. Aie sądzi
my, że jak czasy się zmieniają, tak 
zmieniają się i ludzie. Niewątpliwie 
pod tym względem ten rzetelny patrjo- 
ta i tęgi pracownik, jak zawsze nazy
waliśmy prof. Bartla, spostrzegł już 
niektóre swe błędy i nie zechce ich 
powtarzać teraz, gdy przychodzi do ste 
ru Państwa po dłuższym namyśle. Cąt.

Am b?S2Qor Króla Italii na Zdm ku
WARSZAWA. 21.X!1 Pat. Dnia 18 

>. m, artiDasador Rzeczypospolitej w 
Rzymie wręczył w Turynie j. Kr. Wy- 
kości księciu Piemontu, następcy tro
nu włoskiego odznaki orderu Białego 
Orła, nadane mu przez Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej i przywiezione 
przez specialnie w tym celu wydeie- 
gowanego p. radcę Michała Mościc
kiego. W związKU z powyższem  
ambasador J. K. M. króla ltalji hr* 
Martin Franklin zosta- przyjęty prze/ 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
audjenejf prywatnej, w czasie której 
wyraził w m ieniu i z polecenia J. Kr. 
Wys. Księcia Piemontu podziękowa
nie Panu Prezydentowi za to odzna
czenie.

PGDZ iW ANlF  
ro\n W ładysław ow i Si< mi so w i  

za jp n iw ą  ; serd eczn ą  o p iek ę  na- 
aem ną w u _ s ie  n c je i c iężk iej c h o 
roby -  sk ład am  M 1. tę drugą z  ca  
tego  ser a p o d zięk o w a n ie. D zięk i 
Jego  zabiegom  leKarskim jestem  
dziS zdrć.w

________Wf odz.ii. . rz Sakowicz.

WARSZAWA. 21. 12. (PA T ). PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLi 
TEJ WYSTOSOWAŁ W  DNIU 21 BAL PISMO TREŚCI NASTĘPUJĄCEJ:

DO PANA PROFESORA DR. KAZIMIERZA BARTLA WE LWOWIE.
PORUCZAM PANU MISJĘ UTWORZENIA NOWEGO RZĄDU.

Prezyaent Rzeczypospolitej (— ) IGNACY MOŚCICKI,, 
Warszawa 21 grudnia 1929 roku.

Lin mniema His ijpmplitei do praja Swtaisliepa
W ARSZAW A, 21 XII. PAT. JPan P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o lite j  

w y s t o s o w a ł  d o  p. p re .n jera  Ś w itę  I s k ie g j  jllst n astęp u jącej treści:
D o  P a n a  P rezesa  R ad y  M in lstró  v  dr. K a z im ierza  Ś w lta l- 

s k ie g o .
S z a n o w n y  P a n ie  p ren ijerze!
N ie  m o g ę  o p rzeć  s ię  ch ęc i d a n ia  w y ra zu  w d z ię c z n o ś c i  m ej 

w o b e c  P an a  za  c a łą  d z ia ła ln o ść  P ań ską  n a  ‘s ta n o w is k u  p r e z e sa  
R ady M in istró w . S z c z e g ó ln ie  je s te m  z o b o w ią z a n y !  tem , że  z ta- 
k ie ir  zap arciem  s ię  s ie b ie  p o tr a f ił  P a n , d o ty ch cz a s  w y tr w a ć  w  
ta k  c ię ż k ie j  d la  s ie b ie  sy tu a c ji p o d c z a s  p r z e d łu ż a ją c e g o  s ię  s ta 
nu  p rze s ile n ia , ż e  p o tr a f ił  Pan to  u czy n ić , n ie  d o p u sz c z a ją c , b y  
p r z e s ile n ie  r z ą d o w e  s ta ło  s ię  p r z e s ile n ie m  w e w n ę tr z n e m . N iera z  
p o d cza s  tych  tr u d n y ch  d la  m n ie  d n i b y łe m  m y ślą  z  P an em , z 'ca -  
łe j g łę b i  w sp ó łczu ją c . J ed n a k ż e  z m u s z o n y  je s te m  je sz c z e  p r o s ić  
P ana, a ż e o y  z e c n c ia ł Pan p o n o s ić  ten  tru d  dalej, n lu i n o w y  g a 
b in e t  b ę d z ie  u tw o rz o n y .

W a rsza w a , 21 g r u d n ia  1929  ro k u .
( - )  Ig n a cy  M o śc ick i.

Ptcistki o warunkach pref. Bartla
W A R SZ A W A . 21. 12. (tel. wŁ, S łow a") K ulua.y seu n ow e są  przepełnione z pow odu  

zakończenia przesilenia jprzez pow ierzenie m isji tw oi zenia gabinetią prof. B artlow i przedzi- 
w nem i pogłoskam i. jedną z  nich pow tarzam y:

Prof. Barto' poająt się  jasob j misji tw orzenia gabinetu pod 4_nia warunkam i: 1) że  
będzie „rzeczyw istym " premjerem, 2) że  będzie unikał zatargów  z  lew icą sejm ow ą, 3 ) że  
wprowadzi zm ianę d o  p-ojektu konstytucji opi licow anego przez B B , 4 )  żf leaktyW uje ko
m isję do w alki z  nadużyciami,

Jeśli pow tarzam y tę  pogłosk ę, której m e dajem y wiary, tĄ ty lko  dla tego , że  ma się 
ona ukazać iutro w  saeregu w arszaw skich  pism porann; ch.

fUftltUSSMSi mSZrl h p lsta  r 1153 l i
CITTA DEL VAT1CaNO, 21.XII. PAT. Z onazji 50 rocznicy odpra

wienia pierwszej mszy 0 |C iec Ś*-ie y o d p raw ił d d ś  w bazylice śwr Piotra 
m szę  jubileuszową w o b ecn o śc i ś c ię t e g o  k olegjum  kardynałów, korpusu 
d yp lom atyczn ego , akredytowanego przy Stolicy Apostolskiej, licznych bisku- 
p ó #  i prałatów oraz olbrzymich tłumów p u b liczn ości. Zebrani w Bazylice 
en tuzjastyczn ie witali przybycie Ojca Świętego.

ODSŁONIĘCIE OŁTARZA W  KOŚCIELE KAROLA BOROMEUSZA
RZYM. 21. 12. ( F A T ) .  O godz .  5 po południu w  kościele Karola B o ro m eu sza  odbyło 

się odsłonięcie o ł ta rza  na p am ią tk ę  jubileuszu papieskiego. U roczys tość  odsłonięcia odbyła  
się w  obecności leg a ta  pap esk ieg o  kard .  Pompiliego, ko rpusu  dyp lo m a ty czn eg o ,  p rzeas taw i  
cieli w iadz  cywilnych rzymsKich. Kard. Pompili  udzielił z eb ran y m  p ap ie sk iego  blogosfawień 
s tw a ,  poczem  chór  Poiifonica R om ana  pod d y rek c ją  msr. Rafaela  Casimiri wykona ł  pie
nia religijne.

K r y z y s  F n a n s o W y  R z e s z y
KANCLERZ MULLER UZASADNIA KONIECZNOŚĆ ZACIĄGNIĘCIA

POŻYCZKI.
BERLIN. 21. 12. (PA T ).  Reichstag obradował dziś nad projektem usta 

wy upoważniającej rząd do utworzenia 450 miljonowego funduszu specjalnego 
na umorzenie nieskonsolidowanego długu Rzeszy W  czasie dyskusji, kanclerz 
Mucller wygłosił przemówienie, w którem wskaz'ał między Lnnemi, że projekt 
ustawy upoważniającej zmierza w konsekwencji do usunięcia niebezpieczeńl 
stw grożących doraźnej reformie finansowej z powodu rozbicia rokowań po
życzkowych rządu z zagranicą. Fakt iż zamiast ministra finansów Hilferdinga, 
jako kierownika właściwego resortu, przemówienie wygłosił kanclerz Rzeszy, 
był żywo komentowany.

Protest kupców niemieckich przeciwko zarządzeniom
rządowym

BRUKSELA 21 Xfl. Pat. W związku z ogłoszoną niedawno prokla
macją, protestującą przeciwko projekt im zarządreń, krępujących—zdaniem 
kół handlowych -  swobodę handlu, niemal wszyscy kupcy zamknęli sklepy, 
kinematografy pogasiły światła zewnetrzne i t, d. Podobne zajścia miały 
miejsce w Llćge i w innych miastach.

Koleje wmosku o votum nieufności dla min. skarbu
BERLIN. 2I.X11. Pat. Zgłoszone przez frakcję niemiecKo-narodową 

Reichstagu votum nieufności przeciwko irinistrowf skarbu zostało wczo
raj jak donosi „Bet liner Tagebiatt" -  przez wnioskodawców niespodzianie 
wycofano. Jak uotąd, jedynie komuniści wnieśli przeciwko całemu gabine
towi votum nieufności.

Hilferding sam zgłosił dymisję
BERLIN, 21 XII. Pat. Gabinet R»eszy zebrał się dziś o godzinie 3 ej 

po" połudn!u na posiedzenie, na którem rozważał sytuację polityczną w 
związku z zagadnieniem reformy finansowej. W tonu tych rozważań mini
ster finansów Hilferding zgłosił na ręce kanclerza Rzeszy prośbę o  zwoi- 
nfenie go z zajmowanego stanowiska. W kołach poi tycznych przypuszcza
ją, że tymczasowe kierown‘ct ,o  ministerstwa finansów Rteszy powierzone 
będzie obecnemu ministrowi gospodarki Moidenhauerowi. o  ile nie da się 
jeszcze dzisiaj powziąć decyzji w sprawie ostatecznego obsadzenia teki mi
nistra finansów

HindeLburg przyjął dymisję min. Hilferdinga
B E R L IN , 21.XII. PAT. B iu r o  W o lffa  d o n o s i ,  ż e  p r e z y d e n t  

H ln d sn b u rg: p rźęją ł d z iś  n a  w n io s e k  k a n c le rza  R zeszy  M u llera  
p r o ś b ę  m in istr a  f in a n s ó w  R zeszy  H ilfe r d in g a  o  z w o ln ie n ie  g o  z 
z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a .

F S e m r a ir S m  fraactsKie o rczbrajgnm  na m orzu
PARYŻ, 21 XII, P?,t Rząd francuski wystosow ał do rządu angiel

ski1 go memorandum, w którem priedstawia ogólną tezę Francji w spoawie 
rozurojenia na morzu. Memorandum stwierdza, że rozbrojenie na morzu 
jest jedynie c»ęśdą oowszechnego ograniczenia zbrojeri i dlatego winno być 
uregulowane przez Ligę Narodów łącznie ze sprawą zbrojeń na lądzie 
i w powietrzu jako współzależnych ze zbrojeniami na morzu. W dalszym  
ciągu memorandum zaznacza, że żądania Francji, dotyczące tonnażu, będą 
oparte na jej potrzebach. Problemat rozbrojenia na morzu winien być roz
ważany jako funkcja gwarancyj bezpieczeństwa nieodzownych dla każdego 
z krajów zainteresowanych.

POSEDZENIE IZBY p O SFLśK lE J. gulam inu godzą  rzekom o w  interesy mniej- 
W A R SZ A W A . 21. 12. ( P A T ) .  65 posie* ..zości narodow ej .  P ro p o n u je  między innemi 

dzenie Se jm u z ania  21 grudnia  1929 roku. uzupełnienie art .  3 w  tym  duchu,  a b y  posłom 
P r z y  p ierw szym  punkcie  porządku  dzienego niepolskiej na ro d o w o śc i  p rzysług iw ało  p ra w o  
z ao ra ł  glos pos. Krzyżanowsiki (B B )  k tóry,  używanie  w  m owie  i piśmie języka  ich na rodo  
j ak o  s p r a w o z d a w c a  komisji ska rbow ej,  zre- wości,  językiem zaś  kancelarji se jm ow ej pozo 
fe row ał nowelę  do u s ta w y  o w y m iarze  i pobo- s ta łby  język polski, 
rze  poda tku  od n ieruchomuści  w  gm inach  miej
skich oraz od n iektórych b u d y n k ó w  w  gmi- P oł. Byrka (B B ) broni swej popraw ki  do 
nach wiejskich. U s ta w ę  p rzy ję to  w  drugim  i art.  81 uw'ażając, że jas t  o n a  konieczna, bo  
trzecim czytaniu. me m ożna  —  zdaniem  m ó w cy  —  pozwolić

■ia to ab y  sp ra w y  o w y d an ie  postów zalega 
REGULAMIN OBRAD SEJM OW YCH. h  w  komisji  regu lam inow ej dłużej niż d w a

tygodnie. \\sz 'a k  bywało ,  że leżały u przewód  
Z kolei pos. Lieberman ( P P S )  w  imieniu uiczących. lub u referenta po d w a  m i-s ią te  i 

kom isji regulam inowej i nietykalności Dosel- oo ć\v'a lata.
skiej z referował wnoski  w sp raw ie  zm iany  re- f a s tęp n i r  przemawiali  pos-.owie W inia isk i  
gulam inu ob rad  se jm ow ych .  M ó w ca  zazn'a- (KI N ar .)  Grecki (Bial.  KI. Chi. R.) i R óg  
czyi na wstępie,  że w praw dz ie  wnioski nie są (W y zw ó l . )
w ynik iem  rewizji ca łego  regulaminu, lecz w e  P o  ukończenu przem ówienia  sp ra w o z d aw -  
cuug niego m ają  w ar to ść  t rw a łą  i gdy  aoko-  cy pos. L ieoerm ana  p rzystąp ,ono  do gloso- 
n ana  zos tan ie  rewizja  konstytucji ,  w ó w c z a s  w ania .  Izba przyjęła w szystk ie poprawki, pro- 
nas tąp ić  musi silą rzeczy rewizją  całego re - pon cw ane przez kom isję regulam inow ą, od- 
gulam inu. Następnie  re fe ren t  omówi! wmżniej rzuciła zaś w szystkk  j^oprawk. m niejszości t 
sze  zrriany, a  między innemi sp ra w ę  kiedy poprawki w niesione podczas pos.edzenia. Nad 
z aczyna  się  czas  t rw an ia  m anoatu poselskie- poprawką pos. Chruckiego (U kr) aby interpe. 
go,  pom inię tą  d o ty ch czaso w y m  regulam inem , lacja m ogła obejm ow ać tekst skonfiskow ane  

Dalej ząznaczył,  że p roponu je  się n o w y  a r t  g o  artykułu w  języku, w  jakim antyku' ten  
12, orzekujący, iż zmia ia sesji se jm ow ej  nie był drukowany, g łosow ano przez drzwi. R o
ma w p ły w a  cni n a  sk ład  wtadz se jm o w y ch  prawnę tę  odrtzjuoono 122 głosam i przeciw ko  
ani na =klad komisji.  Z asad n iczą  jes t  p o p ra w  101 P o przegłosow aniu w szystkich  popraw ek  
ka  do  art.  15, uniem ożliwiająca  odrzucen ie  m arszałek ośw iadczył że  od tej chwili obow ią- 
p ro jek tu  r z ą d o w e g o  w  pierw szem  czytaniu znje już n o w y  regulamin, 
b ez  odsyłania  do komisji.  M ó w ca  przypomina,
że  w ypadk i  takie zdarzały się w  naszym  Se.i- SPRA W A ZAJŚĆ 31 PAŹDZIERNIKA,
mie aie są  one niewłaściwe, gdyż  rządow i
p rzy s łu g u je  p ra w o  imcj'atywy u s taw o d aw cze j  Z kolei p rzystąoM no do  trzec iego  p u nk tu
narów n  z Sejmem. Niedopuszczen ie  więc t.j. do  wniosku  pos. S ławka o oowoiaii .e  sp r-  
w niosku  rz ąd o w e g o  do  obrad  kom isyjnych ciainej  komisji dla zbadan ia  zajść w  Seim s w  
je s t  ograniczeniem  p r a w a  in ic ja tywy u s taw o  dniu 31 pa .dziernika rb S p ra w o z d aw ca -p o s .  
daw cze j  rządu N astęnn ie  m ó w ca  omówii po- P o óosk i  BB oodkreślił,  że ze s ta n o w isk a  pra  
p raw k ę .  d o ty c z ą c ą  odrzucen ia  przez  se jm  oo- wa, obecnie  w  Polsce  obow iązu jącego ,  w za- 
p ra w ek  Sena tu  Dotąd było tak, że jeżeli nie sadzie  p ra w o  p rzes łu c h iw an e  ś w :adków  i r  e- 
/n a taz ła  się w iększość  T i / 2 0  za odrzuceniem  czoznhwc - w pod  p rz y s ięg i  przysUiguje tylko 
p o p raw k i  Sena tu  to cala u s ta w a  w skutek  t eg o  sądowo o rzekającem u. A zate .n  n a d zw y cza jn ą  
odpadała.  Obecnie  z a p ro p o n o w a n a  j e s t  poprą- kom isja  se jm o w a  o l izy m aiab y  według  w r ic -  
w ka ,  k tó ra  głosi, że zm iany  w  projekcie p ro  sku większości  uprawnienia  sądu  orzekające-  
ponow'ane przez Sena t  są  przyję te ,  jeżeli nie go. Mniejsze ść  komisji lega t  i n - n c w e j  b y ‘a za 
z os taną  w  sejmie od rzucone  w iększością  tein, ab y  u p r iw n ie n ia  p « ó ? w ł # V - . j  komisji 
11 /2 0  g łosów. Co się  tyczy  n a s tęp n y ch  po- były  anah-g  '.*ae do  up- • w e ń  rdm in is t ra -  
p raw ek ,  to m ają  one na celu uspraw nien ie  apa  t j j o y c h ,  o o w olanych uo p rz c p ra w ą d z c i i a  dc- 
ra tu  se jm ow ego .  Jeżeli chodzi specjamie o ko w>odzeri. C.i się tyczy  zw s niania_ od ta iem - 
misję b u d że to w ą ,  to  Sejm może ustalić termin niey urzęowej,  t o  w  sądach  istnieją zarzadze  
d o  zakończenia  jej prac,  a jeżeli nie będzie n a, k tóre  , abezoiecz a ją  'Misze zachow an ie  
d o trzy m an y ,  to marszhlek  może wnieść  na  ple tajemnicy, m m o  u jaw r  jeola przed sądem  e- 
num  preliminarz b u d ż e to w y  w  przedłożeniu go  w  oo  c : \ rn  wniosku ?:,« widzimy, 
rz ąd o w e m  i w y z n ac z y ć  sp raw o zd aw cę .

P os. Zwierzyński (K ł . n a u )  pow etu je  się 
P os. P oóosk i (B R )  p od trzym uje  obecnie  na  precedens ,  iż istnie:,e komis.. ja  do  zbada.iia  

s ta n o w isk o  BB, jęte na  komisji,  zaznacza  sp ra w y  po !!■. -'d o w  k oR B ow y. •>. którei n a d an o  
j ąc , . i i  p'.'ś, s - - W  <» T o d y w - n a  zmiana regu-  p ra w o  zaprzysięgan ia  św iadków ,  
laminu choćby ń a w e t  słuszna, nie jes t  w ła
ściwa. Klub B. B. P i s ,  B y rk a  (B B )  w y p  >w f d a  <ię ftfżBCm
nie zgłasza  p rz y g o to w a n e g o  p rz ez  siebie pro-  w yposażen iu  te j  komisji  v  p ra w o  p r je s  u-
' ' ' j S e ra tu ,  w y  ch iw ania  św iad k ó w  i rzz: jg i*pawcóv/ jicdjek tu  n o w e g o  regu lam inu  Sejmu 
chodząc  z założenia że  w p ie rw  pow inna  na- p rzysięgą  
stą^ pić rewizja  konstytucji ,  a  g ru n to w n a  zmia 
na  regu lam inu  będzie musiała

Po  krótklem przem ówi.j '1 u p ,s. Zw.eiZjrT
być  dostuso -  fk ieg o  zahrał  glos marsz. Ba<tvńsS3, w yjaśn ia  

w an a  do  n o w e g o  brzmienia  konsty tucj i .  Jeże- w  dluższprr  w v w o d z .e  sv a .stano.wdśZo w  
klub BB zg łasza  trzy  popraw ki ido wniosku s p r a w ie  w ątp liw ości  j,rz \ in terpretacji  art  34

IT ŁC  w FF.FYŻU
PRZECIW KO POGW AŁCENIU TRAKTATU  

W ERSALSKIEGO

PA RYŻ. 21. 12. ( P A T ) .  Komitet na rodo
wy, u k o n s ty tu o w a n y  w celu przeciwdziałania  
p ro jek tow i  ewakuacji  Nadrenji  i odaani’a Niem 
com zagłębia  Saary ,  zorgan izow ał wiec w  ce
lu założenia  p ro tes tu  przec iw ko pogw ałcen iu  
t rak ta tu  w ersa lsk iego  i przec iw  polityce  od
s tępstw  k tó ra  p row adzi  F ran c ję  do nowej 
w o jn y  i sp o w o d u je  os ta teczna  jej ruinę.

P rzed  kilKotysięcznem au d y to r ju m  mówcy 
w y k azy w ali  szkod l iw e  k onsekw encje  dla bez 
p ieczeństw a  Francji  j trow adzonej  przez nią 
obecnie  polityki. W  imieniu byłych k o m b atan  
tów  polskich zabrał  g łos prezes parysk iego  
Sokola dr. B raoander .  Polska —  powiedzia> 
on —  trzym a się na stronie od walk w ew n ę  
tizn ych . którr. toczą się  w  innych krajach. Żą 
da jednan, ab y  zach ow yw an o  się  podobnie : 
do sporów , które wynikają .ia  w łasnej jej zie
mi. Co się  zaś tyczy  polityki m iędzynarodc  
w ej, kw estj? przedstaw ia się :*iaczej, gdyż  
w szystk ie  naroay są w  równej m ierze zainte 
resow ane w utrzymaniu pokoju, teg o  najw yż  
szeg o  dobra hidzi kulturalnych. O tóż  p o w s ta 
je  zapytanie ,  jak im spo so b em  m oże  b y ć  utrzy
m any  pokój,  skoro  traicfaty, króre  g o  ustali
ły, m aja  stracić  moc obo w iązu jącą  w 10 lat  
po  dniu, g d y  zamilkły a rm a ty  i p rzesta ła  się 
lać krew. Z tego  więc p o w o d u  energiczna  ak- 
c ia  p o k o jo w a  orzyniesic  korzyść  w szys tk im  
kra jom  sojuszniczym . Polska z d ec y d o w a n a  
jes t  bronić się  d o  upadłego. Ż aden  n a ró d  wię
cej od niej nie pragnie ,  aby  wzm ocniły  się  d o 
b rodz ie js tw a  pokoju.  Ż aden  z nich nie uczynił 
tyle  pośw ięceń w  imię pokoju,  co Po lska ,  iecz 
jeżeli  ma grozić  jej kiedy p e rsp ek ty w a  rewi- 
zj'  g ran i0, to  Po lska  bronić  się  będzie  z b ro 
nią w  ręku wedle  s ta reg c  hasła: „ ż y ć  w ol
nym  luh umrzeć".

P rzy ję to  nhstęDującą rezolucję.  8 tys- oby  
w ateli iracuskicn, którzy zgrom adzić się  pod  
p-zew odnictw eni gen. M ordacąua, uw ażając, 
że z  w szystkich gwrrr.ncyj sp łat odszkodo
wań i bezpiwdseństwa, które daw a' Francji tra 
ktai wersalski, pozostały jedynie okupacja Na 
drenji i eksploatacja zagłębia Saary, uw aża
jąc również, że  N iem cy nie dotrzym ały zobc  
wiązań nałożonych na nie przez traktat an, z  
ounktu w idzenia finansow ego, ani z  punktu  
widzeń'a w ojskow ego, poleaają przedstaw i
cielom  ludu sprzeciw ić się wszelkim  rokowa- 
,niom, tyczącym  się Saary przed rokiem 1935 
jak również przedw czesnej ewakuacji Nadre 
nji, zanim  Niem cy nie zaaość  uczynią w szy st
kim zobow iązaniom , k tó re  nakłada na nie tra 
ktat wers?'ski.

p o p raw ek  Klubu N a ro d o w e g o  o za mknięciu  cec|ens  w y p o sażen ia  _ 
sesi., to klub ten nie w p ro w a d z a  żad n eg o  no nadzw ycza jne j  i iag o w e j ,  jako  a .g n m en  przy  
vum. Pon iew aż  jednak  —  zdaniem klubu BB ' czając, że sko ro  Sęjiti jes j  io w n o c z rsn .e  
o dpow iednie  przepisy p ow inny  zńalećć  się w  władzą  ko . it rolującą, to  komisja,  w y .om ona 
konsty tucji ,  więc je s t  r zeczą  p rzed w czesn ą  Prze? Sejm, musi przt z a m .o g ję  oyc nrzvio- 
w p ro w ad zan ie  tych przep isów  obecnie  do re w n a n a  władzy wykonaw.cz i. 
gulaminu. Z tych  w zg lęd ó w  BR sprzeciwia  się „ r  D łłC . . D . . ,  , K ! F lv , f 7 A
tej p o p raw ce  Art. 80a w p ro w ad z a  rzecz,  k tó  O ŚW IA DCZ! I H POSŁA POLAKIEWICZA, 
rej niema w ż a d n - m  parlamencie,  mianowicie . . .  • , , .
m ożność  uchwalan ia  Iprzez plenum Sejm u bud P o  n rzem ow iem u p. m arsza ika  zcoral  4 os 
i e t u  bez p rzy g o to w an ia  rzeczow ego  jtrzez ko Pos- Polakiewicz (B B  ośw iadcza jąc  rrnędz\-  
misie  b u d ż e to w a  ' mnemi, że ,za  p o śred n ic tw em  orzewoitmc, ą c-

. j ę  uuzetową.  g 0 1-omisji regjjlhłmino.wej klub BB „wiocił Nę
P os, W ałnyckij (Se lrob  lew ica) sprzec iw ia  do  p. m arsza łka  o w y r a ź c i  e opinji w  a 

się w nioskow i o zmianie  re g u la n rn n  vvie w ątp liwości  konstytucy..iyi . . i  nn, ejszęj
s p ra w y  i mniemał,  ze krok o r  r.ie zostanie

P os. Zw entyńskI  w  imieniu Klubu narodo-  p o t rak to w a ł  v jako  krok polityczny, że przy 
w e g o  ponawda poprawki,  k tóre  nie zostały  u- w y ja sn .em ach  m = iszałka nie u sh . izy m y  pole 
wzglednione  przez w iększość  komisji .  " miki tia tem a t  p . . tępowan.a  tej  czv nnej s . io

J n y  W ysokiej Izby. JezeL zwrociimmy się do
P o s .  Zahajktewicz (U kr .)  składa w  imie- P- ,Jefce m an!a ’ ape low aliśm y do jego  w iedzy 

niu klubu Ukrainsl lego , AiŁło*-uskiego dekla- prawniczej,  a je  me o a m v  sobie  •mputowac,  ze 
»ocje, k tóra  gibsi, z e 'p r o p o n o w a n e  zm iany  re imy umnie jszyć  czv zaciemn sp raw ę .

p 1 - Stw ierdzam y) ze  gdy chodziło o  kom isję Jo
^  zbadania n jJuży v vborczych rząd i BBV,'F

opierając się na art. 34 konstytucji, w  sposób  
stan ow czy  zaprotestow ałby przeciw ko prze 

DEB 3 5 * 3  rnlf?- S lE f S O lia  kraczaniu teg o  artykułu. Nit polemika v p io .
.  , wadziła mnie la trvbune le n  chec kategorycl

OO Oiin. Z a le s k ie g o  n ego  zastrzeżenia się żebyśm y w tedy, gdy
W! A P S -7 A W A  51 Y II D a r  klub r^ se lik i w  o r .cU e urzędowej zw róci się

c- -y- r  A 1 . .  ekre- 0 ooir ę do marszałka Sejm u przez przewód
tari StanOW Zjednoczonych nadesłał n iczącego  kom isp, nie potrzebow ali przeżyw ać  
na ręce p. min. Zaleskiego depeszę znow u takiego faktu, że  m ai szalek sejm u od- 
następuj jcej treści: P°wie <™r  iakc partńinlk.

Waszyngton, 19 gruania 1929 ro-
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ku. Jestem naprawdę szczęśliwy, że 
w czasie sprawowania " przezemnie 
urzędu została spełniona chęć Sta
nów Zjednoczonych zamanifestowa
nia życzliwości i przyjaźni dla rządu 
polskiego przez podniesienie ich misii a >ch dw ó ch  u s tępów  uchwały ,  m ów iące  że 
dyplomatyc-nej w Warszawie do ran komisii 0rzv*,u2iwać b?dzie 0rawo Prze^u 
gi ambrsady. Ż wielką przyjemnością

POJĘCIE W NIOSKU KOMISJI.

P o  przem ówieniu  sp ra w o z d aw cy  pos. P >  
doskiego,  k tó ry  sp ro s to w ał  p ew ne  nieścisłe  
ustęp; p rzem ów ien ia  p, m arsza łka ,  p rzystąpm  
no  do g łosow ania .  P o p r a w k ę  pos. Polakie
wicza, k tó ry  p roponuje  a b y  zam iast  osta t-

przyłhczam się do wyrażonego w 
pańskim uprzejmym telegramie prze 
konania że ta decyzja przyczyni sfę 
do wzmocnienia jaszcze bardziej i za-

komisji  p rzysług iw ać  będzie  p raw o  przesłu
c h iw an ia  św ia d k ó w  i rzeczo zn aw có w  pod 
przysięgą ,  oraz  zw racan ia  się do  sądów  o 
przesłuchanie  św iadk .  w  drodze  rekwizycji  tu 
dzież że na  żądan ie  komisji  w ładze  przełożo
ne m aią  obow iązek  zwaln iać  przesłuch iw a
nych urzędników  i oficerów  od obowiązku  

.... d o c h o w an ia  tajemnicy urzędow ej,  • wstawić
cieśnienia serdecznych węzłów przy- z d a ’ ‘e , ze „komisji p rzysług iw ać  b ę d ą  p ra w a
jaźni tak szczęśliwie istniejącej nomie- w ynika jące  art.  34 ust.  1 k o ns ty tuc j i" ,  00
Ht u  n h u  Ł-roiM nl rzucono. N a to m ias t  wniosek  komisji  p rzy ję to
u i y  u d u  Krajami. Z atw ie rd zo n o  n as tęp u jąc y  skład  t ę  komisji :

posłowie Sławek, Podosk i  : Polakiewicz  (B B )  
Barlicki, L ieberm an ( P P S ) ,  Pu tek  (W y z w . ) ,  
Chrucki (KI. U kr.)  C zetw ertypsk i  (KI. N ar  ) 
W r o n a  (S tr .  Chłop.)  M a rsz r ie s  wyrazi ł  ży
czenie b y  kom is ja  j’ak  na jszybciej się  ukonsty 
tuow ała .

TERM INY POSIEDZEŃ KOMISJI BUDŻE  
TOW EJ.

Z kolei marsza łek  z ap roponow a ł  Izbie za
twierdzenie  n as tępu jących  te rm inów  p ra c y  dla 
komisji  b u d ż e to w e j :  komisja b u d że to w a  za-

Ppdplsante knnipsncii górniczej
z F ran cją

W ARSZAW A. 21.X'!. Pat. W dniu 
^zisie:SŁym w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odbyło sie podpisanie 
konwencji poisko-francusKiej w spra
wie umowy co do ubezpieczeń gór
niczych. Podpisana konwencja cpierat r . . 1 r - XUTIil>ji ULtULtTlU W tlj 1 KUlfll̂ Jtł UUUZUlUWćl Zćł-

le: IJ n a  zasadzie wzajemnego Z łó w -  cząć n,a prace nad budżetem  28 grudnia, a po 
nan'a obywateli obu państw W zakre- winna je skończyć 31 stycznia 1930 roku. Izba 
sie ubezpieczeń społe znych, 2) na terma®- re zatwierdzi.a. M arszałek dodał na-

s s & y  &lla na starość, na wypadek InWiil dz- przychodzić będą budżety poszczególnych re- 
twa Oraz na wypadek Śmierci, 3) na sortów  w mi'arę załatwiania ich prcez komisję 
zasadzie proporcjonalnego podziału budżędW ą w tru c iem  czytaniu. Zamykająi 
D O m ie d tv  n h u  n a ń c r z /a m i r ło ż a  ń w  marszałek życzył w esołych św ią tp o n u r z y  opu p a ń s t w a m i  l ę z a r o w ,  p01s)om Q  nltnUm następnł;ł{C* posiea z e nia po  
Wyni ającycn Z ciągłości u b e z p  e c z e ń .  słowie zawiadomieni  będą  d ro g ą  pisemną.

z cc.
Ul. M ick iew ic za  4.

ni n w  t o
* Naiwvtworniejsze

CZEKOLADKI 
jA D A L N E  M ARCEPANY  

NA CHOINKĘ 
O z d o b n e  fig u r k i c z e k o la d o 
w e , d u ży  a s o r ty m e n t  k ar

m e lk ó w  I p ern lk ó w  
Wielki wybór 

PIĘK NYCH  B 0 M 3 0 N IF R E K  
Niezrównanej jakości 
H E R B A T Ę

Firmy „K IF.ŁH W
S k le p  o tw a r ty  d o  g o d - .  10 r. ie c z .

5ALU11 E t
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ISHkCy ćs BOLE*
PODACR^CZNC 
R E U H A y > € } rN E
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O lf

febryte CbeocTnc^Gf t kióorli ? v  <v oc 
U ćA R JZ  A 9 9 A -B u r o k o N u k o f  <oom w^airrył
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P t *e n .j  jflM  i  f lu i  oolsk. ćhsboła w  n aitom w cto
POŁOŻENIE LUDNOŚCI POLSKIEJ W CZECHOSŁOWACJI NIE JEST ZBYT

POMYŚLNE.
PRAGA. 21. 12. (P A T ). W  czasie  dyskusji sejm ow ej nad ośw iadczeniem  rządowem  

zabrał rów nież g ło s poseł polski Chobot, który w yraz5! żal, że musi skarżyć s ię  na zacho
w an ie się niektórych urzędników, pozostałych na Ś ląsku C ieszyńskim  z  cza só w  jeszcze au- 
strjackiej biurokracji. Urzędnicy ci popierają czechizację ludności polskiej i niekiedy pom a
gają  im w  tern i urzędy m iejscow e. Ludność polska jest zupełnie lojalna wobec państw a  
czecn oslow ack iego  i d la tego  .na prawo dom agać saę dia sienie rów nych praw i iednakp 
w e g o  traktowania w  porównaniu z innymi obyw atelam i. i

P ose ł Chobot uskarża się  na to. że  Polaków  pom ija s ie  przy obsadzaniu w olnych  
m iejsc, a robotników po>sKicn zwalnia się z pracy, o  ile nie są członkami narodowo - de 
m okratycznego związku za w o o o w eg o  czesk iego. Kolejarze polscy  przenoszeni są  do Czech 
i na JV*orawy, na Śląsk  za ś posyła się  kolejarzy iia ro a o w o śr  czeskiej. K onieczne jest —  
zaznacza dalej m ów ca ab y  przy przydzielaniu ziem i podczas retormy rolnej uw zględniane  
b y ły  w  pełne' m ierze podania o ziem ię rolników polskich. R ów nież w iele trudnośi czyni 
się  przy naoaw aniu  ob yw atelstw a naw et tym  ludziom  któ izy  osiedleni są  od  30 czy  naw et 
40 lat. W  końcu poseł wyrazi! nadzieję, że  zadania jego  będą spełnione, co  um ożliwi w spół 
pracę z rządem . M ow ę jego  przyjęto „blaskam i na lawach' sejm ow ych.

ItEbeur Parły myśl) a nowych wyborach
LONDYN, 21 XII. Pat. O-gan Labour Party „Daily Herald" a *a nim 

cała orasa rozważa możliwość lotwiązanla parlamentu I przeorowadzenfa 
na wiosnę nowych wyborów. C enta'a Labour Party- wydała dzisiaj insiruk 
cje do oddziałów okręgowych w sprawie poczynienia przygotowań do 
ewentualnych wyborów.

„C ZTEREC H  D i . m O i T  od juira w kinie „H ELIO S"  
Patrz ostatnią stronę.

najlepiej o k u p i s z  sm azaiię
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NA ŚWIĘTA polecamy  
BROWARU

SZOPEN i i
PI WO

{ 5-44 
tel. I 14-95 
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U
Wilno,

m m rn  s
tel. 873.

Dawniej J. S E G A L L Sp. Akc.
D U Ż Y  W Y B Ó R :

PE R FU M E R II K O SM E "YKI, R 0 2  PYLAC7Y, PR Z Y B Ó R Ó W  
DO M A NICU RE, N E S S L śE R Ó W  etc .

Hrizdy m m  na« zd rtr/yrr p i l i  iujglsal. a j a ! , G l b b i T  ‘

U w a g s i  Nalepszej

prawdziwej znanej 
firmy światowej f f

Q U A O R A T

Tylko z kwadra'Ową marką faDryczną 
z datą 1924 r. według powyższego wzoru.

Żądajcie wszędzie! Bądźcie ostrożni, nie zmieniajcie na inne
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„Oszczędza ten, kto kupuje dobry krajowy towar I nie przepłaca"

P o lsk a  Sk ladn .ca  G a la n tery jn a
WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPET i RĘKAWICZEK 

FRANCISZEK FRLICZKA
T e le fo n  6  4 6 .—W iln o — ul. Z A M K O W A  N r 9.

Najtańsze źródło kupna nici, pończoch, skarpet i bielizny. -8
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Na'bardziei ek o a o m iczn e  
w zużyciu  paliwa na k u l
k ow ych  ło ży sn a ch  S K. 
- .  szw edzk e  ropow e  
m oiory .E L L W d^ system u

„D  U S LA".
3ezo o S red n ie  w y łą c .u e  
za stęp stw o  na woj.: W i
leń sk ie , Now w& iódzkie i 

B ia ło sto ck ie .

D O G O D N E  D Ł U G O T E R M IN O W E  SPŁATY. 
CENY BEZK O N K U REN CYJNE. P o szu k u je  s ię  a jen tów . 
B iu r o  T e c h n ic z n o - H a n d lo w e  i R o b ó t  In ż y n ie r y jn y c h

S t .  ^ to b e r s k i  ló£5‘°
i W ilno, M ickiewicza 27, tel. 12 47.

Aresztowanie a s n t o ly il)  I renegata
KATOW ICE.; 21. 12. (P A T ). Polskie w ładze bezpteczeństw s na Śląsku aresztow ały  

b yłego  urzędnika zw iązku P olaków  w  Niem czech Zim nolę który p o , zw olnieniu g o  z tego  
urzędu, za  defraudację, popełnioną w  tym  związku, usiłow ał w  porozum ieniu z  niemieckjemi 
władzam i policyjnemi w p lą tać-zw iązek  P olaków  w Niem czech w  aferę szp iegow sk a. P o 
lecono m u dostarczenie materjaiu. którvbv skom prom itował zw iązek Polaków . Poniew aż  
materjalu tak:e g o  zdobyć n ie  m ogi, starał się  z polecenia kierow nika policji po litycznej, w  
Bytom iu Straussa naw iązać kontakt' n  w yw iad em  polskim , by zdobyć inform acje d la wy  
wiadu niem ieckiego, na czem , jednak został przyłapany. W ładze bezp ieczeństw a są  w po
siadaniu dostatecznych  dow odów , ustalających w inę Zimnoli. Zimne » jest obyw atelem  pol- 
sidm  i m ieszkał stale w  B ykow m ie ,na niemieckim Górnym Śląsku. Ś ledztw o jest prow a
dzone w dalszym  ciągu. i

1 Dni iw. i Miłkiem Isfcii
Urlop gen era ln ego  sekretarza  
w y so k ieg o  kom isariatu brytyj 

sk iego  w  Jerozolim ie.
Sekretarz generalny wysokiego ko

misariatu brytyiskiego w Jerozolimie, 
Lukę, wyjechał na pięciomiesięczny 
urlop. Cty powróci na swoje stano
wisko? Oto pytanie które stawia so 
bie opinja publiczna Ziemi Śwfete*'. 
W czasie wybuchu krwawych to z ru- 
chów sierpniowych w Palestynie w rę
kach Lukę znajdowało się kierow
nictwo rządów nad krajem. Zarzucają 
mu brak przewidywania oraz ener^i 
w tłumieniu tragicznej rewolty. Gdy 
przed kilkunastu dniami stanął w ha- 
rakterze świadka przed komisją śled
czą, celem wykazania co zrobił dla 
przywrócenia porządku publicznego, 
adwokat—Żyd czyni! mu ciężkie za
rzuty Nie jest wcale tajemnicą, że 
sjoniści na niego składają odpowie
dzialność za wypadki sierpniowe i ze 
kilkakrotnie domagali się jego dymi
sji. Arabowie natomiast za przedm ot 
swoich oskarżeń obrali samego w yso
kiego komisarza i są zapewne bar
dziej logiczni, Donlewaz Lukę był w 
istocie tyiko wykonawcą polityki S'T 
Chancelier‘a. Panuje tu przekonanie, 
ze sekretarz generał jy padnie ofiarą. 
Dla uspokojenia gniewu Żydów trze
ba znaleźć kozła ofiarnego. Guberna
tor nie wystarcza, Lukę natomiast 
zdajesfrbyćotlarą odoowiednią. Dla za 
dość uczynieni?, Arabom przewidywa
na jest dymisja Beutwich‘a. Zdaniem 
wielu, obie ie ofiary są nieodzowne. 
Nie znaczy to jednak, że owe pogło
ski mają się urzeczywistnić epikowi- 
cie. Zresztą należy zaznaczyć, że na
wet te środki nie dadzą trwałego za
dośćuczynienia. Zmiana osób nie wy
starczy dla przywrócenia normalnych 
stosunków w Palestynie. Zmianie win
no ulec kierownictwo administracji 
kraju,

Tymczasem sjoniści, celem podkre
ślenia swej woli kontynuowania prac 
nad budową ogniska narodowego na 
Ziemi św. wpłynęli na powiększenie 
herby swych imigrantów. Według ofi
cjalnej statystyki, w ciągu październi
ka przybyło oo Palestyny 1.277 osób, 
w tern 1.087 Żydów. Według opinji 
niezydowakich, ta manifestacja żywot- 
rosci jest tylko ogniem słomianym, 
Zresztą robi ona wrażenie gestu wo
bec zagranicy, który jednakże może 
zaszkodzić sjomzmowi r.awet w G e
newie, ponieważ jest on poprostu pro
wokacją uczuć autochtonów i to w 
chwili, gdy należałoby łagodzić tak 
bardzo zaognione siosunkh

M a  Ś w i ę t a !
MIÓD naturalny lipcowy Zł. 3 50 kg 

„ „ leczn. biały „ 3 80 „
MAK ogrodowy słodki „  1*80 „  
GRZYBY SUSZONE M  „ 7 * -  „ 
RYDZE solone „ 3 ’— „
ŚLEDZIE zwvkłe i królewskie. 
ŁOSOŚ WĘDZONY wyborny. 
KONSERWY z ryb i jarzyn 
OLIWA najprzedniejsza nicejska 

i wło««a
KOMPOTY: śliwki, gruszki, jabłka, 

brzoskwinie i morele 
BAKALJE: daktyle, f.gi zefiry, mar 

meladkf, karmelki, o rzechy i 
migdały pryncesskfe 

P1ERN KI*, r iod ow e po ZL 2 80 kg. 
WÓDKI czyste i gatunkowe, konia

ki rumy, nalewki i likiery' 
WINA krajowe i zagraniczne jak 

zawsze najlepsze 
MIODY K. Myszkowskiego

od Zł. 3' -  butelka 
WĘDLINY wiejskie i półgęski 

wędzone.

I N D Y K I  T U C Z O N E
świeże po ZŁ 3'50 kg.
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Zamkou,!i ZO-a, telefon B-72.

®NIE NAZWĄ lecz  JAKOŚCIĄ z d o b y ć  
moj napój K O L O S a LNV  SUKCES1 

RRE J Z  t  F ALSYFfKATAM d
W celu  ochrony  przed falsyfikatam i 
m ego si>nnego o rzeźw ia ją ceg o  n a 
poju zn an ego  d otych czas i>od wazws  
„SlNALCO* ten  sam  napój u k aże się  

pod C Ł  ob ecn ie
nazw ą t i n U l U  op  ten tow an y

SS®* jFR li!B “  Befmitejtó
z oryginalną " tyk ien  i Kapslam i
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NA GWIAZDKĘ!
O trzym ano now y transport ły żew ,  
naczvń alum injow ych , nakryć s to 
ło w y ch , m a szy n ek  lo m ięsa, 

w yżym aczek  i t. p.
N a  OKrea iw ią t e c z n j
c e n y  z n i ż o n e ! ! !  9£ES‘0

Stanistaie K R A K O W S K I
W ilno, W ielka 49, t e 1 1436. i

List otwarty PioBzKajlisa z więzienia
Wódz emigracj‘i litewskiej nic nie miał wspólnego z Wol-

demarasem
b ERLIN. 21.XII. P a t . P rzebyw ający w w ięzien iu  in ster t.ir sk iem  przyw ódca e m i

grantów  -itew skich  P leczk ajtis n a d esła ł so c ja listyczn em u  dziennikow i ber lY skrettu  
,V ^-waerts4, list, w k tórym  kategoryczn ie  p rotestu je  j -z e c iw k o  om aw ianym  kilk; k r o i-  
nif w k o ł >cn m igranto ^ litew sk ich  tw ierdzeniom , jakobv p o zo sta w a ł un w s to su n 
kach z m ężam i zaufania W oldem arasa i pr yjm ow ał od  n ich  /.lecen ia  Jcdnorześn-’* 
Pieczka,ii'i o św u d c z a , t e  z  akcją  tero ry stó w  na Litv ie nie m iał n ic w sp ó ln ego  i ż« 
nazwiska jego  w zw iązku  z tą  akcją  n a d u ż y w a ło  W p rzy sz ło śc i zam ierzę on  u su rąć  

t,j» id w sz e lk ie j  działL laoSci p o lity czn ej za  granicam i Litwy.

fla G w to zik k ;!!! !
J j ó z e f  K ł o d e c k i

u lanie MdiG lalujol
i

|  L A M K O W A  17. T E L  928.

P o le ca  po cen ach  najn iższych w w ielk im  w yb orze najpraktyczniejsze prezenty:

s w e t r y ,

P O Ń C Z O C H Y  '

" R Ę K A W IC Z K I DYW ANY,
. , KlL.MY,

Kołdry w atow e i p lu szow e, w sze lk ą  galanterję, p łótna, m ater ia ły  b ław atne.

U W A O A : W szystk im  kupującym  w o k resie  Św iątecznym  firma udziela  rabat, 

jte. L - 2 B I Ł  * »an«aQiaBWŁ J H O i r j  ■ ■ ■ ■ «  M

kOW ETYkA W YTW OPNEJ PA AK..
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m i n u w m a i M n .

Ł J k m f  C K  S A M  

, C A Z S M I
Idealny podirład pod puder, c-2 yv'rfa i 
z m ię k c z a  naikórek,naaaje akfam ifną  
ęładko;c,chroni od rz!,-odliwego działaniu 
wial-u i mrozu zopobi^ ga oękcnid jk jry  
i poanori naturalną rw ieżorr c e r y

PIERdlSZY 8H ZFT82AU
(Ze wspomnień peowiaka).

Uspokoiliśmy więc gwar, prosząc W kanceiarji oczekiwał nas oddz-ał wę, idąc zupełnie spokojnie. Był tylko 
w szystkich o spkój. *  żołnierzy, na czele z członkami „czre- okropnie blady i trochę pociągał nosem.

Zrnijew również już najspokojniej zwyczajki“ Pichalakiem i Ruczyńskim. Wtem zatrzymano nas w czystem po 
się ubierał. Po chwili zaczęło się poże- Po z‘a tern Łył naczelnik Więzienia o lu i trójkę nieznanych nam więźniów

—  Januszkiewicz, Zmijew i Kozło- gnanie... Byliśmy spokojni i opanowano mocno wystraszonym wyglądzie i je- wysunięto naprzód, nam zaś kazano iść 
wski sobirajoeś, —  rozległo się głośne Pietrzak ściskając mocno moją rękę za- szcze trzech więźniów, zakutych w kaj za nimi.
wołanie straży więziennej o godzinie 11 przy sięgał krwawą zemstę. Janowski dany i pumiędzy sobą. Przyszliśmy do wniosku, że jest to

, wieczorem dnia 23 marca 1919 roku, zupełnie serjo pakował swoje manatki Jeden z więźniów wysoki barczysty dla nas bardzo pomyślny prognostyk i 
przv drzwiach celi nr. 23, więzienia Miń twierdząc, że nie jest wywołany przez czerwonoarmista zapyta* —  panowie nie tylko zaniechaliśmy projektu uciecz 
skiego. pomyłkę i musi iść razem z nami. Polacy? a, na moje twierdzące skinie- ki, ale nawet zaczęliśmy jeden drugie-

Wazyscy więźniowie, a byh? ich sie Kiedyśmy żegnali obcych, więzień nie rzekł —  no to i umrzemy jak Polacy, mu skwapliwie wmawiać, ze z pewnoś 
aemnasru zerwali się na równe nogi. polityczny Rosjanin Czadowicz krzyk- Na tem rozmowa nasza i prezeuta- cią bolszewicy zamierzają rozstrzelać 
Zrozumieli że bolszewicy zabierają nas, nął — patrzcie jak Polacy umierają, i cja została skończona... przy nas pierwszą trojkę, by w ten spo
by rozstrzelać. W  żargonie więziennym runął szlochając n'a podłogę. Obserwowałem bacznie, co się wo- sób wymusić zeznania,
nazywała się to ,na Komarówkę", Jakiś żyd, — jedyny więzień izrael'- koło dzieje, chcąc złapać jakiś cień na- Daliśmy więc sobie (nie wiem już 
gdyż rozstrzeliwano przeważnie w le- ta, podbiegł do mnie, zawodził głośno i dziei. po raz który) słowo honoru, że nic boi
sie, położonym wpohliżu Mińska, zwa dawał mi gwałtem Biblję do pocałowa- Zauważyłem, że tr2cj nieznani wie- szewikom nie powiemy, 
nym Komarówką. nia, twierdząc, że mnie to pomoże. Pe- zmowie zostali pokwitowani n'aczelni Zresztą warunki do ucieczki były na

W celi zawrzało jak w ulu. Siedzie- całowałem myśląc filozoficznie — po- kowi więzienia w księdze, zaś my trzej der trudne, 
liśmy tam od niedawna, jedn’ak stosun- może nie pomoże, ale i rie  zaszkodzi, na kartce papieru. Czytałem gdzieś, że człowiek umie-
ki ze współtowarzyszami niedoli były Celą targnął nowy wybuch krzyku. Wytłomaczyłem to oczywiście na rający przytomnie orzed śmiercią ma 
sympatyczne, nie zważaiąc na to, że Histeryczne wrzaski, dziki -miechę-łnaszą korzyść. przed sobą świadomość całego swego
większość naszych w.spółtow arzyszy by przekleństwa. Na rozkaz Pichalaka, który tu do- życia i że pamięć jego wskrzesza naj
li to kryminaliści. Wszystko świadczyło o poszarpaniu wodził skrępowano nbm ręce sznurami, drobniejsze nieraz zupełnie zapomniane

—  Ja się już rozebrałem-d śpię —  nerwów' przez obsolutną niepewność ju przywiązując jednego do drugiego. szczegóły. Podobne uczucie miałem 
oświadczył Zmijew kategorycznie, —  je tra, oraz tortury cielesne i moralne za- Pierwszego-związano Zmijewa, po- idąc „na Komarówkę". Umysł j'asny, o- 
żeli chcr rozstrzeliwać niech zabiehaią dawane przez czerwonych katów. tem W środek .nnie i następnie Kozło bejmuiący wszystko nerwy, co prawda
w porę. Zapytałem jednego z dozorców, czy wskiego. Wreszcie po otoczeniu eskortą napięte do ostatnich granic możliwości,

Odezwanie się to było iakby hasłem, mamy zabierać rzeczy. Odpowiedział tni wyprowadzono z więzienia. a Ie opanowane i spokojne.
Cała cela zaczęła krzyczeć. —  Precz że nie. Nasza trójka szła pierwsza, następ- W jakiejś dawno zapomnianej ko

nie damy, idziemy wszyscy razem. ** Mało znaczyła ta oopow edź, ale ja- nie szli trzej nieznani więźniowie. nKKce mózgowej wyszperałem obraz cy
Rozpoczęła się awantura. Straż wię- kiś cień nadziei wśliznął się do serca. Podróż „na Komarówkę" odbywaliś ganki wróżącej mi z ręk: bardzo długie 

zienn'a przezornie trzymała się za zam- Wiedziałem bowiem, że bolszewicy che my pieszo. Śnieg leżał jeszcze na uli- życie.
kniętemi drzwiami, próbując wmawiać, tnie zagarniają łup w postaci rzeczy i ćach miasta i było ciemno Obhaz cyganki był dla mnie oaidzo
że opór na nic się nie zda. Przyszliśmy ubrań rozstrzeliwanych, a więc jeżeli- Rozpoczęliśmy że Zmijew'em nara- miły, nie bacząc na to, że pamięć ttsłu- 
z Pietrzakiem do tego samego v niosku byśmy mieli być rozstrzelani nakaza- dę co do możliwości ucieczki. Stwierdzi zna podsunęła mi inny obrazek, miano- 
rozumiejąc, że awantura nam nie porno- noby tfiam zabrać i rzeczy. Eardzo kru- liśmy, że rue jesteśmy zbyt dobrze skrę- cie wróżbę kabalarki w roku 1916, że 
że, a ty ' k o  zaszkodzi i może dać bolsze- che były podstawy mojej nadziei, jed- powani i możemy wydobyć ręce z wię- czekają mnie długie i ciężkie cierpienia
wikom pretekst do t.zw „rozgruzki nak słuszne jest  przysłowie, zów. za świętą sprawę.
tiurmy" (.ozładowanie więzienia) to że tonący i brzytwy się łapie. Na razie ja byłent przeciw ucieczce, Po niejakiniś czasie do Kozłowskie-
znaczy m’asowego rozstrzelania tych Wyszliśmy wreszcie z celi i udaliś- Zmijew zaś za ucieczką, następnie od- go podszedł Ruczyński i zaczął go na 
co najdłużej siedzą i przygotowania my się pod silną eskortą do :ancelarji wrotnie. mawłać do szczerych zeznań zaznacza-
miejsca dla innych więziennej. Kozłowski nie wdawał sięyty rozrno- jąc, że jeszcze można uniknąć śmierci,

gdyż jeżeli Kozłowski zechce złożyć ze
znanie, to bedzie prosił o niego Picha- 
laka, ten zaś go tak lubi, że nie odmowi

Ruczyński długa mówił z macierzyń 
ską wprost tkliwością.

Kozłowski uparcie twierdził, że nic 
ponad to co przy poprzednich bada 
niach powiedział nie wie i nic powie
dzieć nie może. — Sam pan sobie grób 
kopieę rzekł wreszcie Kuczyński, —  % jw 
tym grobie będzie pan może jeszcze z 
dobę konać, bo my nigdy nie dobijamy 
skazanych.

Dotarliśmy wreszcie do lasu koma- 
rowskiego.

Niedaleko brzegu ujrzeliśmy świeżo 
wykopany dół. Trzech nieznanych wię
źniów ustawiono nad tym dołem, za
trzymując nas na uboczu.

Nie patrzyłem w  ich stronę, chociaż 
Ruczyński b‘arazo do tego namawiał.

Padły słowa komendy i trzask wy
strzałów Spojrzałem w kierunku roz
strzelanych. Jeden z nich rzucał się w 
agonji przedśmiertnej na ziemi, inni le
żeli już SDOkojnie.

Po pewnym czasie oddano jeszcze 
kilka strzałów do leżących.

Sprawcy przystąpili do nas.
Pierwszego odwiązano Kozłowskie

go. Zabrał go Pich'aiak z kilku zbira
mi.

Następnie zaorano w sześciu mnie, 
Ztnijew pozostał na  miejscu

Ustawiono mnie o jakieś 5U metrów 
od Zmijewa, tak że nie mogłem jego v i  
dzieć.

Kazano mi zdjąć płaszcz, co też u- 
czyniłem. Oprawcy na coś czekali.

Wtem usłyszałem s’alwę w stronie, 
gdzie został Zmijew. Obejrzałem się i 
usłyszałem jeszcze kilka strzałów. Strze 
lano ku ziemi. Byłem pewny, że dobija

no Zmijewa.
Niespodziewanie przyskoczył do 

ntnie Pichalak.
—- No cóż, powde pan cośkolwiek, 

czy nie —  Nie mam nic do powiedze
nia, —  odparłem.

—  To trudna, sam pan sobie winien 
J'akie jest ostatnie pana życzenie? Wszy 
stkie moje nadzieje prysły jak bańka 
mydlana Przychodził koniec. To jednak 
nic takie straszne jak sądziłem, myśla
łem, zresztą raz kozie śmierć. I dziwna 
rzecz, ta prosta zdrowa logika chłopska 
z'awarta w powiedzeniu „raz kozie 
śmierć" uspokoiła mnie zupełnie. Czu
łem że umrę spokojnie.

— -Moje ostatnie życzenie, to zapa
lić papierosa —  odrzekłem Pichalako- 
wi. /

-  Pozwolić i rozstrzelać —  rzucił 
Pichalak starszemu zbirowi i znikł.

Wyjąłem paczkę papierosów i po
częstowałem swoich oprawców. Trzech 
zapaliła z'aś trzech odmówiło. Rozpo
częliśmy rozmowę. Oprawcy ohiecali nr 
że zastrzelą prędko i dobrze. Jeden za 
powiadał że będzie strzelał w oko, bo 
„tak najlepiej". Prosiłem, by wszyset 
strzelali w serce, mając na myśli, że je
żeli przestrzelą mi głowę rodzina nie 
będzie mnie mogła poznać i zabrbć na 
cmentarz.

Dlaczego mi o ta  wówczas tak cho 
dziło nie wiem.

—  Jestem gotów —  rzekłem rzuca
jąc niedopalonego papierosa, gdyż naj- 
gorętszem mojem życzeniem było, by 
się już raz wszystko skończyło.

—  Proszę, towarzyszu, zdjąć ubra
nie i buty, poprosił grzecznie starszy 
oprawca. Żachnąłem się na to, ale za
czął mi przekładać, że przecież oni są

(dalszy c iąg  na .Tciej)
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HawngródEh czy Eu n io aricH

MIRSTŁ fOD GHflURRMI
W  najbliższym  czasie ukaże  

się nak ładem  L. Chomr-nskiego w Wil 
nie, zb iór  w ie rszy  W ito lda  h u lew ic za ,  
p ośw ięconych  Wilnu, pod p o w y ższy m  
r w u łe m ;  tomik ozdobiony  będzie  15 
rycin'ami w e d łu g  akw afo r t ,  litografii1 i 
d rz e w o ry tó w  z n an y c h  a r ty s tó w :  Marji 
Dziewulskie j,  J e rzeg o  H oppena,  R om a
na Ja k .m o w io ła ,  Z o ig m e w a  Kaliszeza- 
ka i Zofj.i S tan k iew iczó w n y .  O k ład k a  
w ed łu g  r y s u n k u  Michała Rouby.

Ze  zbioru w s p o m n ia n e g o  d ru k u 
jem y  poniżej z upow ażnien ia  au to ra  
kilka wierszy.

Red.

a nikt n ie słysz)- tch już uchem Sępem —

Sprawa przeniesienia urzędu woje- wane od paru lat kąpiele miejskie nie 
wódzkiego z Nowogródka do B'arano- mogą być uruchomione z powodu braku 
wicz nie przestaje zaprzątać umysły wody, —  studnie z powodu zbytniej głę 
miejscowego społeczeństwa. Dowodem bokości, pociągają konieczność sto- 
są  nieustające rozmowy na ten temat, sowania drogiego napędu motorowego 
wreszcie niedawna ankieta w wileń- Złe warunki klimatyczne i zła woda po 
skiem „Słowie*1. Istnieje przysłowie, że w'odują znaczną ilość zachorowań płu- 
każdy o tern mówi, co go boli. Czyżby cnych i żołądkowych, 
społeczeństwa bolało umiejscowienie u- Skutki wszystkiego wyżej wymienio
rzędu wojewódzkiego w Nowogródku? nego już są widoczne. :
Widocznie! Dlaczego? Baranowicze Uczące przed wojną

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, światową zaledwie kilka tysięcy mie- 
należy przedewszystkiem uświadomić w szkańców obecnie posiadają około trzy 
jaki sprisób urząd wojewódzki znalazł dziestu. Nowogródek tylko sześć

Zadecydowały o tern W przeciągu ostatnich lat sześciu ’ rosną wyżej —
uczuciowy i praktyce Baranowicze urosły podwójnie. Nowo- 

ny. Uczuciowym był pewien sentyment gródek bardzo nieznacznie. Pomimo cię
do Nowogródka, bowiem ten był za da- żkich warunków' budowlanych, w jakich 1 'głowy obnażone s  heimów i jarmułek:
wnych czasów rów-ież miastem woj' goteka ,najduje się ilość budynków w oczami
ą u n r l 7 L r i m  D r o  l / t \ ; P 7 n u  t  h A n  i o o t t i A c o  n _  u r o o l n  n A H i u r \ i i i : o  i - a  . . . . .  J  A A  o / i a t i  n  t r L n t  r u t * o  r ,  r f  ~r i r c ł l - i  o n  i a c t  o / u n o f c

się w Nowgiódku 
dw a momenty

Od w schodu  czoło w ysok ie  w  d iadem ie  
s t r o m o  i n iedos tępn ie  t rw a ,  jak trwało .  
W e w n ą t r z  śc ieśniło  św ię to ść  całą, 
n a z e w n ą t r z  je s t  jak  herb ,  przyłb ica ,  s trzem ię.

A o d  zachodu  uliczka z aw a r ia
w s tę ż y  się ipośrod d o m ó w  c iasno  i bezgłośnie.
D o m y  są coraz  bliżej

tak naksz-ta.lt g roźnej  i n iez łom nej tam y,  
co  tw a rd o  c zu w a  w  n ieus tannej  w alce ,  
liść złotej p a lm y  rozpośc ie ra  pa lce :  
w y so k a ,  j a s n a  g w ia z a a  O s t r e  Braimy.

So czew k a  g w ia zd y ,  tw a rz  Panienki Święte,  
ciemniała z wiekiem, j a k  cze rn ie ją  lica 
k a ż d e g o  w ia ry  i ra sy  kmicica 
od  s łońca,  p ro c h u  i k rw i  n ieugię te j

W ięc  pleć  dz iew icza  spa lona  o b ro n ą  
o d  w r o g a  z zew n ą trz  i św iec ,  c o  dymiły 
kopciem se r c  m arn y c h  Ł sa d z ą  bezsiły  -— 
za ludzkich g rz ec h ó w  sk ry ła  s ię  opona .

P an ien k a  fedwo p o d o b n a  d o  siebie, 
z, s e r c e m  nabrzm ia łem  smu+n-ością i-yżalem, 
n ieczys tych  sum ień  p rz y k ry ta  w oa lem  —  
w  tej o s ta teczn e j  se rd eczn e j  p o trzeb ie

-'ąda ODmycia serc, b y  na  w zó r  dzieci 
szły  d o  Niej iproste i ód  łez  p rz e j rzy s ts ze  — 
w ó w c z a s  oblicze M atk i  p rz en a jczy s tsze  
z n o w u  rozrryskiem  rad o śc i  zaświeci.

SK O PÓ W K A

P o d  a r k a d ą  wchodzi  się  do w n ę t rza  
p o d  b rw ią  tuku p o m ię d z y  d o m am i

N O T A T K I  M U Z Y C Z N E
nadawana przed

ro-wódzkim. Praktyczny to konieczność u- Baranowiczach urosła podwójnie 
lokowania urzędu gdziekolwiek pad da- wnież. W Nowogródku niewiele, 
chem, a tych było mało, bo był to o- Ekonomiczne znaczenie Baranowicz

zdaleka  omija.

A w  ś ro d k u  Oko, n a k ry te  haftu, powieicą,
. _  •„ , , ., . , , . , . , , . . . . . . . . .  z am k n ię te  o-a n ad b la sk u  łask.  Jak  żeb ra
kres wojny z bolszewikami, wzg ędnie rośnie W szybKiem tempie. Juz izisiaj o rg a n n e — rzędy  św ie r  b rodam i z w o s k u  cieką
jej likwidacji, kiedy sąsiednie jedynie jest to miasto dużych składów handlu i chrzęści srebrnych serduszek celebfa.
nadające się miasta Baranowicze, Sło- burtowego, zaopatrującego w' towary I d z w o n y  biją  — nie, to skądś przyw ia ło
nim i Li.de zajmowały wieksze ilości najdalsze okolice. Źe tak jest świadczy pamięć s t re sz cz o n ą  tegc co się tutaj a/zfalo..
, • •* J , J . , . . - u  L < Kto takie  wygrał bitwy?wojsk. chociażby takt otwarcia \\'; Baranowi- Kt0 ^  tyia obronił?

Fakty dokonane mają mac bezwład- czach filii Banku Polskiego. Kro na takie  w ik to r je  dzwonił?
r  ści i tern ruaj?.', a jednak czyżby wy Baranowicze są miastem przyszłości Kto s e r c e m  P o e ty  cały ś w ia t  przesłonił, <
siłek ku zmianie istniejącego stanu rze- rosnącem w  iście amerykańskiem tern- se rcem  z Litwy?.. .
czy był niewskazany? pie i co najważniejsze o siłach włas- \V tern slodlko się  po w iek a  roz tw orzy ła ,

Zgóry przyznać należy, że poza sen nych. Nowogródek jeśli nieznacznie ro- potem: 
tymentem wszystko przemawia z*a ulo śnie i egzystuje, to tylko kosztem pań- z Samego środka gniazda 
kowaniem urzędu wojewódzkiego i in- stwa i społeczeństwa. Państwo pośred ialc strzał —

j ak  s ik law a  z ie jąca  złotem —  
jak  ze s trun, n a  k tó rych  ani-ół g ra ł  —

( T e r a z  wiem. jak  P a n ien k a  m oże  z ad e p t lć
księżyce

i tak ie  m ałe  serceyjzetrzeć 
na- n ice .)

OBRA Z O D N O W IO N Y

nych w Baranowiczach, Wystaiczy po- mo przez utrzymyv\ anie urzędów, łoże-
równać warunki w jakich te miasta znaj nielłpieniędzy na budowę, drogi oraz po- m a ^ r o ź N e m o k s t r a n c /
dują się względnie najbliższei przyszło życzki-. Społeczeństwo przez dokładanie t ry sn ę ła  g w iazd a .  —  
ści, jakie z obecnych konsekwentnie wy na utrudnione warunki bytowania w No 
niknąć muszą. O w*arunkach dalszych, wogród-ku oraz komunikowania się z 
kiedy zamiast pociągów i samolotów bę tern miastem' drogą każdorazowej stra- 
dą latały rakietowe wozj mówić byłoby ty czasu i pieniędzy, 
zbyt ryzykowne. Jeśliby to, co się włożyło w muzeal

Obecnie Baranowicze leżą na skrz'y ny Nowogródek, dano Baranowiczom, 
żowaniu trzech unij kolejowych, wiodą- byłyby już dużem miastem. Że jednak Jak s ta ry  sz tan d a r ,  co  sędz iw ym  st rzępem  
c jch  po przez powiaty lidzki, nowogró w naturze nic nie ginie —  włożone w b a rw  iuż b e z b a rw n y c h  mów, r zeczy  w ie le  
dzki, Słonimski, b’aranowicki, nieświeski Nowogródku (budynki) da się zużyć 0 swoich z w y c ię s tw  leger,, a rnem  d z ie e ,  
stołpecki, czyli z wyjątkiem wołożyń- na inne cele, to zaś niech posłuży mię- 
skiego i szczuczyńskiego, wszystkie po- d y innemi bodźcem do wyzbycia się 
wiaty województwa Nowogródek znai wreszcie nie koniecznie zdrowych sen- 
duje się w odległości dwudziestu paru fjmentów i przejście na drogę reainycn 
i..-> „.4 szerokotorowej kolei, z wymagań życia, szybkiego zaecydowa-

Ma-donny, k tó ra  od  w szy s tk ich  j e s t  śwfętsz’a

P o tem  nic. W n ęt rze .  1 o d p ły w  w  zakręcie .  
T o  „ n i t “ w y s ta rcz a .  P o b la sk  sza ro -m e tn y ,  
dwie, t rzy  p ła szc zy z n y  : m uru  wygięcie,  
okno  i. d a sz ek  ja sny ,  n iew ykre tny ,  
bruk p las ty czn y ,  ob łoczek  kulis ty ;  
w s z y s tk o  sk ąp e ,  p łaszczyznow e,  
w ie loznaczne,  m o n o sy lab o w e ,  
o ta s ta re ,  r  n o w e  —  
jaik na  o b raz ie  kub isty .

DZIEDZINIEC P A Ł A C O W Y

Przes tronn ie ,  w y s ta w n ie ,  ja w n ie  i paradnie ,  
w  doryckich  k o lu m n  zim nem  okolu 
p łaszczy  się p rzes t rzeń  j a k  na  po lu  —  
dla jak ich  godnośc i  —  k to  zgadnie!

Z kolumn b a lu s t r a d ą  t ry sk a ją  b u k ipty 
s t ro jn e  i b a ro k o w e ,  zag ląd a jąc  z za  .płotu:
„Cc. się  t u  dz ie je  w śród  p o m p y  i ło sk o tu ?  
na  jak ie  gośc ie  z je żd ż a ją  się f e ty ? "

Ale tu m a r tw o ;  ja k  w  jak im ś  s t ra sz n y m  roku
z b łyskiem  b a g n e tó w  o p ó łn o cy
zajeżdżała  w  karocy
m ara .  A zza b ra m  p a tr z y  w y so k o
jasn y  duch, o k o  w ieży  —
i z  uśm iechem  w iecznym  o b ro ty  m a r  mierzy...

Sen zm ieciony;  ty lko  na  znak  tam te j  n o c y  
t rw a  dz iedzir-ec  ja k  zak rę t  Doszóstne-' karocy .

ma przemesiema 
wicz.

urzędów do Barano-
Zap.

kilometrów od
K tórą  łączy go wązkotorówka oraz szo 
sa, te jednak niekiedy w zimie tak za
sypuje śniegiem, że w ciągu doby lub 
d-Much są zupełnie nieczynne, a Nowo
gródek ze światem łączą wówczas tylko 
przewody elektryczne.

Baranowicze leżą na drodze Wilno 
—  Lwów', Warszawa —  Moskwa, czyli
torze łączącym Azję i Wschód E u rĘ j z d e n n e g o ; -  na ro k  1T ^)  i,Kazał s.ę  obecm e ja- 

Zachodem. Torem tym kursują pociągi

£  n A I M t A K W C S B I R l S K i r
GWIAZDKO W *

ktOWCSei u r Y D iik iń tiE  4
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Kalendarz „Ilustrow anego Kurjera Co-

od Władywostoka aż do Paryża. Poza 
Baranowdczami w kierunku granicy są 
jeszcze inne miasta; Stołpce, Nieśwież, 
Kłeck. Nowogródek nikomu j-drogi nie 
zawadzą. Za Nowogródkiem większych 
ośrodków niema, natomiast ciągną się 
iasy i bagna nad Niemnem.

To centralne kolejowe położenie Ba 
ranowicz a uboczne Nowogródka same 
przez się decyduje o losie najbliższym 
tych miast. Jeśli do tego dodamy, bar
dziej dogodne waiunki rozbudowy i 
zdrowotne Baranowicz, los 
żna przewidzieć.

Baranowicze położone są na równi
nie o łagodnym klimacie, zdrowej i łat 
wo dostępnej wodzie. Nowogródek leż}' 
na wyżynie około 300 metrów ponad 
morzem, odsłoniętej na działanie wia
trów, o wodzie absolutnie nie nadającej 
się do picia z powodu wielkiej zawarto 
ści wapna, lub tak głębokiej i w małej 
ilość że o zaopatrzeniu w  tę lepszą wu^ 
dę całego miasta mowy być nie może. 
Są wprawdzie projekty doprowadzenia 
wody z odległości kilku kilometrów ko
sztem kilkuset tysięcy złotych, lecz sze- 
ściutysięczne niebogate miasto na to po 
zwalić sobie nie może. Gdzie niema wo 
dy tam me może być kanalizacji, a stąd 
powstaje stan antiśanitarny. Wybudo-

ko rocznik trzeci t e g o  w y d a w n ic tw a .  Kalen
darz  ten, o p ra co w a n y  jako  podręczny  infor
m a to r  dom ow y d ła  uży tku  wszystk ich , i j. 
nie m ający  lokalnego charak te ru ,  lecz d o s to 

s o w a n y  do po trzeb  ogólu mieszkańców kraju, 
ukazu je  się w  tym roku jako  w span ia ła  pu
blikacja a lbum ow a, w y ró ż n ia jąc a  s ię 'z a ró w n o  
b o g a tą  t reścią  red ak cy jn ą  jak  i v ysokien.i 
w a r to śc iam i a r tys tycznerm  w części repro
dukcyjne j .  K a l in a a rz  obejm uje  500 zdjęć,  

>*ry‘ uiików, w y k re só w  i mapek, 'n rzy czem  
s" rególnie  korzystn ie  p rzeds taw ia  s ię  b o g a 
ty Dior sz tychów , d o tyczących  średnio  s i e c z 
n ych  wierzeń astro log icznych  i p o g ląd o w  na 
św ia t  człowieka, a z!właszcz'a nader  intere
su jący ch  sz ty ch ó w  iz przeszłości naszych 
miast i zdrojowisk  (n p  P oznańp lB ydgoszcz ,  

t a t w o  in o -  W a rsz a w a ,  Wilno, Lwów, .Gdańsk, Druskie- 
niki i t .d .) Zdjęcia te  re p rn d o w an e  roto- 
g raw urą ,  są  p raw d z iw ą  o zdobą  ka lendarza .  
W  b o g a te j  treści ka lendarza  „I. K. C.“  w y 
różn ia ją  się działy: as tronom iczny ,  astrolo
giczny, z życia człowieka z in te resującem i ta 
belami frenologicznemi i h irognomicznemi, 
umożliwóającemi każdem u poznanie  sw eg o  
charak te ru  i t. p. W reszc ie  dział literacko-nau- 
kowv w k tó rym  m. in. znajdu je  się artykuł 
n'aczelnika wydziału p o m ia ró w  Min. Rob. 
Pub!, inż. T. Niedzielskiego, p rzeds taw ia jący  
rzeczow o ak tua lny  dziś g ig an tyczny  problem 
meljor»cji Polesia.
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K n u ł K i  flfi  G W I A Z D K Ę
d la  d z  e c l,  m ło d z ie ż y  1 d o r o s ły c h  a  ta k ż e  K A L E N D A R Z E  

-  w ielk im  w yborze

Księgarnia t?aelava Hi&iiuktego
ul. W ilefisjta 25. T el. 664.

—  Ksiądz .catolicki. O s ta tn io  ukazała  się 
pod tym ty tu łem  b ro szu rk a  o objętości stron  
rrz rdziestu i treści niezmiernie aktua lnej ,  w y 
d a n a  nak ładem  „Chrześc ijańsk ich  Rolników " 
w W arszaw ie .

B roszurka  p o w y ż sz a  jes t  do nabycia  w  
składnicy  Lig Katolickiej Achiedeciezji W ileń 
skiej (W ilno,  Metropoli talna  1) w  cenie gro
sze  dwadzieścia .

O .  «■ .JMBJBMMggŁ-taŁ, HBBS!BaBSBS&t® W W m

biedni proletarjusze 1 dla nich moje u- trzem. Ryk był wesoły, radosny —  krzy 
branie ogromnie się przyda. Zrzuciłem czała cela ltd 23, widząc nas wracają 
marynarkę, ale dalszego rozbierania się cych „do d o m u ^ a  w zakratowanem ó- 
odmówiłem, czyniąc humorystyczną u- knie wkrótce ukazała się nabrzmiała i 
wngę, ż t  sie zaziębię, a w duchu my- posiniaczona, ale radosna twarz Zmije- 
śląc pręozej, prędzej... wa i niemniej rozpromienione twarze

Ubrać i związać, —  krzyknął Pietrzaka i Janowskiego, 
podbiegając Pichalak. Niestety umieszczono nas osobna,

Obejrzałem się i zobaczyłem koło na n’ajwyższem piętrze w baszcie,
siebie Kozłowskiego. Mała nasza cela była przeznaczona

Drżał cały i przez zęby tylko wyrzu- dla skazanych,
cił pocichu jedno słowo — milczałem. Drzwi wychodziły na korytarz, zw.

Ubrałem się bardzo prędko i chęt- ,katorżny“ , igdyż siedzieli na tern pięt
nie. rze tylko skazani n'a śmierć i beztermino

Jeden ze zbirów podał m nawet we więzienie.

tailm ie
łubiani

Już wyszedł 
1

K c M a r z  LeSny Infornccylity
na rok 1930

śpieszcie go nabyć

Przebogata Treść Inform atora WYzysikich N adleśnictw
P tństw ow ych

Szereg cennych artykułów fachow ych  
O głoszen ia  ze w szystkich dzieln ic Polski, Ilustracje 11. d.

CRNA NIE PODWYŻSZONA 3 z l  50 gr.

D o nabycia w Księgarniach lub w Oddziale Związku 
W ino, ul. W/elka 66, Dyrekcja Lasów Państwowych

Ostatni okres przyniósł znaczne oży (t-moll) Brahmsa, 
wierne wileńskiego ruchu muzycznego, kilku omami.

Najpierw mamy do omówienia po- Niezawsze, niestety, udają się „spa 
ranek niedzielny, urządzony przez Wil. cery detektorowe" na falach stacjj  za- 
Tow. Filharmoniczne, w slab „Lutni", a granicznych. Przeszkody atmosreryczne 
poświęcony wyłącznie twórczości Grie dość często zakłócają dobry odbiór, 
ga, które utwory —  przed półwiekiem przekreślając najlepsze chęci i starania 
—  zdobyły niezmiernie szybko niezwyk nasze^ radjostacji 
łą popularność wszechświatową i za
chowują dotąd swój urok niezaprze- *
czony, zawdzięczając —  przedewszyst Z wielkiem zaciekawieniem oczeki
kiem —  wyraźnie występującej, charak wany i cieszący się już wielką sławą 
terystycznej, a tak odrębnej nucie lu- „Kwartet Trjesteński“- dał się słyszeć 
dowej norweskiej, jakkolwiek takie w jedynym koncercie, w poniedziałek 
stałe podkreślanie przez Griega norwe- Jest to zespół, którego Uczestnicy,
skości jego muzyki przechodzi już w przez nadmierną skromność, me umie- 
.nanjerę, szkodzącą trochę swą je a n o  szczaią swych nazwisk na afiszach i 
stajnością zainteresowaniu słuchacza. programach, naprawdę spełniający naj- 

Druga suita „P-er-G ynt"^uw ertura  wyższe wymagania i najzupełniej za- 
koncertowa „Jesienią" i cały szereg sługujący na sławę go otaczającą. Da- 
mniejszych utworów orkiestrowych, w je on tę rzadką sumę wrażeń, pozwala- 
pełnem ożywienia i odczucia ujęciu dyr. jących krytykowi muzycznemu zapom- 
Adama Wyleżyńskiego zdobyły szczery nieć o swym obowiązku i znaleźć się w 

-poklask dość licznie zgromadzonej pu- gronie prawdziwie i szczerze zaehww 
blicznosci, conych słuchaczy.

Niemniejszem powodzeniem cieszyły Zbytecznem byłoby mówić o stronie
się artystyczne produkcje p. Zofji Bot technicznej wykonania, sprawiającego 
kiewicz-Wyleżyńskiej, która odśpiewała wrażenie najzupełniejszej łatwości w 
z towarzyszeniem orkiestry „Pieśń Sol- grze najbardziej trudnych i zawikłanych 
vejgi*^ z tekstem polskim W andy Do- utworów. Główna zaletą tego zespołu 
baczewskiej, i „Ostatnią wiosnę", z jest wręcz bajeczna dźwięczność, cał- 
tekstem Haliny Zawadzkiej, oraz kilka kowicie wolna od skrzypienia, nieza- 
śpiewów z towarzyszeniem fortepianu, wadnie z tego wypłyv ająca, że artyści 
dooając nad program słyrine„Ja kocham nigdy n,e starają się o dźwięczność sil
cie", skomponowane przez Griega dla niejszą, przez niecelowe i złudne w re- 
znakomitej pieśniarki Niny Hagerup, zultacie forsowne naciskanie smyczka, 
później poślubionej mistrzowi. Bardzo niżeli instrumenty mogą dać. 
ładnie akompanjował p. Jerzy Kropiw- Niezawodnie w tern leży tajemnica
ilicki. pięknego brzmienia. Oprócz tego, wię-

* cej zewnętrznego, watunku ich pięknej
gry, znakomite jest odczucie prawdzi- 

Poranek popularny „Dnia Wilna" w wego stylu muzyki kameralnej, nie zno- 
śali „Liitni", na którym wykonano, pod szącej bezicarnie nadawania mewłaści- 
dyrekcją Eugenjusza Dziewulskiego i wego jej charakteru orkiestrowego, co 
dyrektora Adama Wyleżyńskiego, kilka nie wszystkie —  nawet bardzo dobie 
utworów najsłynniejszych na orkiestrę —  zespoły kwartetowe w tym stopniu 
Moniuszki i Karłowicza, oraz p. Kon- zaznaczają.
stancja Święcicka z wielką kulturą ar- Jeżeli udział publiczności1, tym razem 
tystyczną odśpiewała pieśni.; Moniuszki nie był tak liczny, jak na to zasługiwał 
Karłowicza i mniej znanego, bardzo ten koncert, to można się spodziewać, 
utalentowanego, a  tak przedwcześnieyze w przyszłości żaden z naszych rze- 
zmarłego, Wojciecha Gawrońskiego, czywistych miłośników dobrej muzyki 
kompozytorów przez swe pochodzenie me opuści rzadkiej sposobności usły- 
i pracę rworczą tak ściśle związanych z szenia tak doskonale wykonywanych 
Wiinem. kwartetów.

Autor mniejszego 'artykułu w treści- Nie wchodząc w roz trząsania —
wem słowie wstępnem starał się wyjaś kto'ponosi winę, nie można pozostawić 
nić przepełniającej salę młodzieży szkoi bez pompienia bardzo niepożądanego 
nej, zawdzięczając moralnemu poparciu objawu, że na ariszach, rozpiakatowa- 
Kuratorjum, znaczenie powyższych kom nych na mieście, figurowały całkiem 
pozytorów w rozwoju muzyk, polskiej inne nazwiska kompozytorów, a pro- 
i naszej dz elnicy. g ram y^sprzedawane przy wejściu, no-

Popołudmowel audycji „Ztemia wi- siły inne nazwiska, a —  na dobitkę 
leńska* „ koncertu muzyki ludowej, w  wszystkiego —  zespół odegrał kwartet 
wykon’aniu zespołu śpiewaczego Wśl Mozarta, którego nie było na p rogra- 
1 ow. Operowego, pod dyrekcją prof. mie i opuścił wymieniony w programie 
Adama Ludwiga oraz cymbalisty p. F. kwartet Schuberta. O tych zmianach w 
Ciechanowicza, z powodu innych zajęć, programie sprzedawanym nikt się na- 
słyszeć nie mogłem-. wet nie pofatygował poinformować pu

Koncert wieczorny zawierał frag- bliczności Potem, w ciągu przerwy, 
menty twórczości współczesnych kom- wiele osób zwracało się do mnie z proś- 
pozytorów wileńskich T. Szeligowskie- bą o wyjaśnienia, dotyczące sztuk wy
go, Stanisława W esławskiego, Ę^genju konanych. Nie można sprzedawać pro- 
sz’a Dziewulskiego i ACchała ]• idowi gramów niezgodnych. _7 .wykon.anjęr 
cza. Wykonawcami bardzo ctubrymi Taka bezceremonjalność wobec out 
byli. p. Zofja Bortkiewicz-Wyleżyńska ności jest wprost niedopuszczalna, i 
(śp iew ), prof, Marcelina Kimond-Jacy
nowa (fortepian), kwartet smyczkowy Ignacy Ja r  ^ ae rey fsk i .
w osobach p.p. prof Hermana Sbłomo- w  roku t przypada siedeu, r
nowa, Michała 5Zabsa}a kapm. Miko- dz;esiątr roczni-a | ^ ' ^ neg0 z na 
łaja Salmckiego i orof Franciszka ksz„ch listrz^w fortepianu w szyS
Tchórza oraz orkmsdy dętej 1 p. p. leg. kich ; a w w  j p i t n e g o  kom pozytea , 
pod dyr. por. Feliksa koneckiego. k ,óry wzbogaci, ' tw , rclość n S / c z n ą  

Cały koncert przeszed. z mewątpli- zw ł/ szcza *u iz ima— polską, dziełami 
wem powodzeniem, całkiem zasłuzo- )fUU )tr.wałemi "

Komu imię mistrza Paderewskiego 
jest nieznane? Ooie półkide od wielu 
lar rozbrzmiewają sławą polskiego mi- 

% strza, który —  podobnie jak Szopen —
swą pracą artystyczną i działaln-ością 

Na upamiętnienie dwudziestopięcio- patrjotyczną, nie pozwalał światu za- 
lecia swej pracy artystycznej, p Witold pomnieć o narodzie —  jak uię zdawałc 
Jodko, jeden 7 nielicznych naszych wir- —  wykreślonym z listy żyjących i ska 
tuozów na cytrze i gorliwy propagator zanym na zupełną zagładę, 
swego ukochanego instrumentu, dał Nic też dziwnego, że prawie we 
koncert własny z udziałem p. Heleny wszystkich krajach odbywają się kon- 
Dal, znanej już u nas śpiewaczki, ob- certy na cześć wielkiego artysty, zło 
darzonej bardzo ładnym mezzo-soora żone z jego utworów. Temoardziej 
nem, którym włada najzupełniej arty- powinny mstytucje muzyczne polskie 
stycznie, wykazując jednocześnie wy- zaznaczyć rok ten hołdem dla tak nie 
śmienitą interpretację swego urozmaico pospolitej jednostKi, składając cześc za- 
nego repertuaru, przy doskonałym równo znakomitemu muzykowi jak i 
akompanjamencie fortepianowym prof. pracy jego społecznej i patriotycznej.
K. Gałkowskiego. Nasze Wilno chce się też przyczynić

Szczelnie wypełniona cała me ską- złożenia hołdu wielkiemu Polakowi 
piła oznak zadowolenia i bardzo życzli- i u rządza 29 grudnia koncert symfomcz

nem 1 wybornie był słyszany Drzez ra- 
djo, jak o tem  gioszą wiadomości z róż 
nych stron Polski.

wie przyjmowała końce rtantów. ny, poświęcony twórczości jego, z ra-

B3 4

ze zbirów podał im
płaszcz.

Rozglądaliśmy się za Zmijewem.
Wkrótce dowiedzieliśmy się, że vis 

vis w małej celi siedzi ksiądz Mucker-
—  Gn gotów, —  rzekł Pichalak, od- rnann. 

powi; dając na nasze myśli. Po kilku dniach wpadł do nas o nie
Wracaliśmy do miasta razem z Ko- zwykłej godzinie popołudniowej jeden z 

złowskim wyczerpani, zmęczeni, z tru pomocników naczelnika więzienia i oś- 
dem idąc. Nastąpiła gwałtowna depre wiadczył, że ks. Muckermann prosił o 
sja zezwolenie nas odwiedzić i zaraz przyj

—  Gdroczyliśmy wam egzekucję do cizie.
jutra. może_ nie będziecie -się upierali, Wkrótce rzeczywiście wszedł ks.
namyślcie się dobrze i dajcie zeznania, Muckermann. Pomocnik naczelnika usu- 
perswadował nam przyjaźnie Ruczyń nął sie dyskretnie na stronę, a ks. Mu 
ski. ckermaim szepnął: nie przyszedłem do

Pichalak gdzieś znikł. was z pociechą duchową, bo o to nic
Po powrocie do miasta wtrącono nas prosiliście *ale by powiedzieć wam że je- 

do jakiegoś lochu, gdzie trzymano dwie steście godnymi synami swej Ojczyzny, 
doby, wpadając w dzień : w nocy, po Bóg będzie z wami. Zamieniwszy je- 
kilkar.aście razy i żądając zeznań. szcze kilka słów, ks. Muckermann od-

Po  dwuch dmach, przed wieczorem szedł, 
pop -owadzono nas do więzienia Uczulishuy się raźniej.

Z radoścm witaliśmy ponure mury, Sympatyczna postać ks. Muckernran
mieliśmy bowiem nadzieję zasłużonego na nazawsze pozostała mi w pamięci.

U z n a n a  w całej Polsce z a  nuJIepsz j

H E R B A T A

Bardzo liczne upominki kwiatowe rnieni? Wił. Tow. Filharmonicznego,
ozdobiły tę rniłą uioczystość artystycz- na którym pianistka Marja Święci-ckaŚ
ltą. " mieszkająca w Paryżu, wykona dwa

# ut\\'ory z towarzyszeniem orkiestry i
szereg sztuk solowych.

Michał Józefowicz.

H ż „Krr«>if hieffl"
, W ARSZAW SKIE TO W ARZYSTW O

H ANDLU HERBATĄ

A . DłosoKęcK! I © . ^rze in le u sK l
Skład g łów n y  W srszaw a, Bracka 23.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E , S8ES-0
d' ista

wypoczynku.
Pi załatwieniu zwykłych formalnoś- 

Ll vv .^a.ncelarji, weszliśmy na podwór
ko więzienne, kierując się do głównego 
gmachu więzienia.

Nag.e jakiś ryk wstrząsnął powiet-

Zelisław Januszkiewicz.

mm

W .  C h a r y ł o n o w i c z  i 5 " ^ a
APTECZNY DOM HANDLOWY 

W ilno, M ickiew icza 7, te l. 9 —71.

19,20,21, 22 i 23 grudnia udzielamy 10 proc. rabatu
WSZYSTKIM KUPUJĄCYM 

zamiast małowartościowych premij.
Nasz oddział hurtowej sprzedaży— Wielka 58, teł. 3-92. -0,

l l l i A I l l l A f l a l A I A A i i A A l A l

Nieraz już na tem miejscu dawaliś
my w y a z y  uznania dla kierownictwa 
programowego naszej radjostacji, wy
trwale dążącego do urozmaicenia i pod
niesienia wartości audycyj.

Radjosłuchacze, miłujący prawdzi
wie piękną muzykę, mieli niezwykłą 
ucztę duYhową, w niedzielę wieczorem,, 
słuchająć, z wybornych —  przeważnie 
—  płyt gramofonowych, najpotężniej
sze arcydzieło muzyki symfonicznej —  
IX symfonję Beethovena na wielką or
kiestrę, kwartet wokalny i chór miesza
ny —  w wykonaniu orkiestry symfo
nicznej i chóru filharmonji w. Londynie, 
E. Suddaby (sopran), H. Walker 
(konrralt), W. Widdop (tenor) i S. 
Robertson (bas) ,  pod dyrekcją słyn
nego kapelmistrza angielskiego Alberta 
Coates-a.

Byłoby pożądane, aby taka audycja 
była powtarzana w dniach powszednich 
gdyż ogół słuchaczy niedzielnych —  
jak można sądzić —  mniej się lubuje 
w muzyce wielkiej i wolałby utwory 
stylu lżejszego.

Wyborna też była audycja z płyt 
gramofonowych pierwszej symfonjt

I P r . V fltt .il LnglrfHo ■
CbCToby w ew nętrzne |-

irzp m o w cu zii sie  na ul. K a sz ta n o w i ■  
5 m. 2, przyjm uje 10 12 i 6 i p ó ł -8, J

i""" ................  — t i

1
Jna czy s iy m  m iodzie

TORCIKI
w kilku odm ianach

I M J K I  f [IjUfitl
z najlepszej czek o la d y

p o leca

na 'ch oin kę

M .  M l  ,

Filja w WILNIE, u l. M ickiew icza 5 . B



I I  ftiS lillU ! f e « j a l y !

Konjuktury ek sp o r tu  d r z e wn e g o rzędzie lasów państwowych) jest oczy 
wista. Jeśli chodzi o ś~odki przeciw
działania, to powinny być one przedsię- 

Przeżywany kryzys cen w leśnictwie sowieckiego: mimo zmniejszonej poda- wzięte dość wcześnie, a nie wtedy, 
spowodowany jest przedewszystkiem ży ceny zniżkują. Rosja dla uratowania kiedy już depresja cen wywrze swój 
konkurencją Z, S.S.R. na rynku świaio- swego bilansu handlowego otaz dla ńiszCż^y^w^lyw na. gospodarstwo leś- 
wym, która obok innych przyczyn, jak zwalczania swych przeciwników i de- ne; środki te musiałyby zaczać działać, 
wysokie taryfy kolejowe, dtpresj'a w  zorganizowania ich życia gospodarcze zanim zakończone zusraną rokowania o 
ruchu budowlanym i t.p.. wysuwa sie go stosuje eksport dumpingowy ma- traktat handlowy z Z.S.R.R.“ . 
na czoło ujemnych w rozważanej dzie terjałów drzewnych. Musimy sobie zdać Ze środków zaradczych nasuwałoby 
dżinie czynników. jasno sprawcę ze zniżkowej konjunktu- się przedewszystkiem wprowadzenie

ry, j'aką w bieżącej kamoanji przecho- cła ochronnego dla drewna okrągłego, 
^  chodzimy: producent uzyskuje* za su działanie jednak cła, zaaniem dr. Ba- 

rowiec w bieżącej kampanji mniejszą bińskiego ograniczałoby się poniekąd 
o około 30 proc. cenę, niż w roku ub.; do przewagi wynikającej z bliższego 
na tle obecnego kryzysu w  rolnictwie położenia wobec rynku niemieckiego, 
tern groźniej przedstawia się kryzys cen Autor zwraca daiej uwagę na to, że 
drev\iia przj niezmniejszonych podat nasza taryfa kolejowa ułatwia Sowie- 
kach, cenie robocizny,- - a zwiększonej tom konkurencję: o ile trudna jest spra 
taryfie kolejowej. W  tych warunkach w,a podwyższenia taryfy tranzytowej, z

działanie umów międzyharo-
N . runku ana,VKtitn 7 8 ś 1? wv t— - T f — —  J l r  — -  o —> -  W 6 niezbędnem wydaje się

1 ■ ^  .. . •p, i -5 -1Y sowieckiego wymaga poważnego zasta- zniesienie taryfy ulgowej (D 2*v) przy
piera niety ko n artdfę. i  bzwecję ale nowjegja sję nacj środkami zaradczemi: przewozie zagranicznego surowca do 
1 Polskę, ugianiczając jej eksport do nie pavvin.
rynku niemieckiego. złudzeniu

m
HflS

Ostatnie słowo mody
P G ll«w try ! Tsru bk'!

JMoMski i S-ka ■ IB

mRH
&  Sńisguwge! 

pg ria rki
Wielka 9. — Tel. 182. O baw ia ł 

Q ¥ I A Z D K O V «
Doskonały znawca stosunków 

produKcji leśnej, dr. W . 3abińSKi w 
ten sposób przedstawia rozwój sowiec
kiego eksportu drzewnego (p. artykuł 
p. t. ,.Konkurencja rosyjska na rynku 
drzewnym" w zeszycie 50 „Przemysłu 
i H’an d !u ") :

W  roku 1929 do 1 lipca Sowiety 
sprzedały 842.702, siandarty, .wówczas -awienie si roku bieiącym „a ryn- uwagi na
gdy w rosił ubiegłym zaledwie 29688^ ku pC-SGm. kookuiencyjnego drewha dowvch, o 

i rvnku anpi skim Z.S.S.R. wv- _____________ ■   ?  . . .
przewozie zagranicznego surowca 

liśmy przytem poddawać się naszych tartaków, 
jakoby tylko surowiec ro- Poruszona przez dr. Babińskiego

P r o R i y c z n y  P o f t r t ó  G a l o z i l R o i w
*  j i _  o  I c  ® c o l i

d l a  p l $ m 2 r u o m i o
0 J2 0 ^kMsL  Ś T U j & C P U ; a z

■ .  .  r  .  ^  .  # _  ,  ł .  i  we v l  u  V I  I  l  u  ,  J  L 4  a .  * y  J  V j  I  I X  V y o  m  I *  r L W  W  1 v  i  \ J  A v ł  O  W  1 I C Z  X *  —'  M  U l U i k l  V  J— ̂  V/

W porównaniu ze Szwecją i r in - ?v-jskj przychodził do Polski w celach spraw'a ma pierwszorzędne znaczenie 
Jią eksport sowiecki w ciągu 4 + J T - J L I „ , J — .+landją eksport sowiecki 

ostatnich lat kształtował się 
jąco (w  tysiącach stcł.):

1 p ó ir o c z i:
1926
1927 
19 S 
1929

Z S5R .
214

£331
z97
843

F in lan 'ja , 
t>10
985
7a0
8^0

ciągu -. t zw uszlachetniającego eksportu; dla ziem wschodnich, a  przedewszyst-
następu- ]jc2yć się musimy z faktem, że nasze kienr dla województwa Wileńskiego i

zakłady przetwórcze nie są w stanie Nowogródzkiego ze względu na udział
przerobić całego surowca krajowego; ich w etksporcie drzewnym Polski.(— )S zw tcja .

490
700
6-0
"75

Eksport z Polski spada ilościowo, 
jak wskazują dane Głównego Urzędu 
Statystycznego (w tonnach):

Rok 1927 rok 1978
P ap ierów k a 1,272 902 1,213.158
Kopalniaki 1.099 205 624,579
K łotiy, k lo ca  i d łu iy c e  1,451,670 1,017.788
3 a le , desk i, , aty 20.04 221 1,487.454
S /u o y  telegr. 64.49+ 57.882
P od k ład u  k o ł-jo w e  228,767 154,374
^ > /o b y  bedc ir: kie 37,690 28,679
M eble 6,031 6,o52
F orniery 21,548 31.097

O gółem : 6,126,438 4,888 878

O wypieraniu polskiego drzewa z 
rynku angielskiego a zmniejszonej po
daży na rynek niemiecki świadczy po
niższe zestawienie, dotyczące wywozu

B f 8 1 A L 1 K I  na utfiiflZOKIS
W DUŻVM  W YBO RZE PRZYG O TOW AŁA

K S I Ę G A R N I A

Gebethnera i Wolffa i S-ki
Wilno, ul. Mickiewicza Nr. 7

k a t a l o g i  b e z p ł a t n i e

druku

l i f in u t r i i f

Już wyszedł

t l i  Kalendarz
na 1930 r. Rocznik XXV. 

Cena Zł. 2. — D o nabycia w Ksią 
garn! Józefa Zawadikiego, Zam
kowa 22, oraz we wszystkich księ
garniach i większych sklepach mat, 
_______________ piśm.  —Q

za 1-sze półrocza 
to n n ach ):

A n g 1 ja: 
1928 r . 1929 r.

r. 1928 a 1929

N i e m e
1928 1929

0  o1 *—fiNOC u. O) O 
Q c 2

56.158 23,941 1,774,506 1,199 467

o —
I ?  o  318,849  

Q  o  o
162 791 520,489 372,572

T rzech lam p ow y ekranow y odbiorn ik  
c o  do m ocy zasięgu  i se lek ty w n o śc i  
zastęp u je  5 - 6 lam pow y. E k o n o m icz

ny, tani i ła tw y  w o b s łu d ze .;

W ileńska Pomoc Szkolna
W ilno, W ileńska Nr- 38 ,58oę*i

e i 1,396 1.252 2,368 2,900 i
n e m :  406 403 1&7>SS4 Z 2.97,361 1,874,938

„Mamy tu do czynienia, stwierdza 
r. Babiński, z wpływem dumpingu 
trata producenta (a  w :ęc w pierwszym

■s

1 
I
I

ula K. AutskUgu
iino, Wileńska 38. Tek 941.

iĄŻKl na GWIAZDKĘ
poleca w dużym wyborze. -i 
  ■*

M l i t  ogrzewanie k siiroitiMiti
(ZK) Na ostatnim posfeozeniu To

warzystwa Naukowego Historyczno- 
f rzyrodniczego w Semur en-Auxois, pan 
Toutain prezes tego towarzystwa zre
ferował o odkryciach zrobionych w cią
gu lat 1928 i 1929 na wzgórzu Auxois.

Podczas odkopywania tego wzgórza 
odnaleziono 6 domów Gallo-Rzymskich 
zachowanych w bardzo dobrym stanie. 
Domy te posiadają piece w kształcie rur 
i kanałów idących bądź to pod podłogą 
bądź też w ścianach pomiędzy pokojami 
Kanały te biorące początek u jednego 
wspólnego ogniska są właściwie pr-iymi 
tywr.ym systemem ogrzewania cefntral- 
nego. Uczeni 'archeolodzy wiedzieli już 
od dawna że w starożytnym Rzymie 
fermy i teatry były ogrzewane central
nie, ale domy odnalezione w Auxcis 
wykazują że stosowano je również i w 
domach prywatnych.

Prócz tego domy te przedstawiają 
dużą wartość archeologiczną, gdyż wy
kazują, w swojej architekturze połącze
nie stylu Rzymskiego z galliiskim. Co 
do sprzętów domowych budowle te! $ : 
zawierały nic osobliwego, prócz nad
miernej ilości wag najrozmaitszych ioz 
miarów i 80 monet z których połowa do 
chwili obecnej została zidentyfikowana.
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Ra srebrnym ełirantk
„W NOCNYM  LOKALU" W  HELJOSIE.

Pani W iera  L enow  jes t  w łaścicielką noc 
nego  lokalu. Zdaje  o n a  sobie  sp ra w ę  z tego  
iż zaszczy tu  jej to  me przynoś.

Pani"  W iera  L enow  m a córkę, k tóra  
kształci się yv jak im ś zakładzie  n au k o w y m . 
Ze  zrozum iałych w z g lęd ó w  nie chce, a b y  
jej j ed y n aczk a  wiedziała  o sposobie  za ro b 
k ow an ia  matki.

Młodziutka E w a  jes t  zresz tą  s tw orzen iem  
tak  niewinnem, tak  na iw nem , źe i publicz. 
n ość  pa trząca  na  ob raz  także  nie chce ab \  
wiedziała  ona coś o  p rzedsiębiors tw ie  sw ej  
matks.

E w a  k o ń c zy  właśnie  szkołę i w ra c a  do 
domu.

P o  d ro d ze  ipoznaj.e n io d eg o  cz łow iek a  
—  Ja n a  Hoffmana, w  k tó rym  zaKOchuje się 
o d razu  M łody  c z ło w ie k  tak o ż  zak och u je  się 
w Ewie.

S p ra w a  jes t  jasna ,  jak  słońce. Młodzi 
kocha ją  się, zw ierzają  się z t eg o  ojcu Jana, 
Jak iem uś tam  dygn i ta rzow i policyjnemu, k tó 
ry nietylko z g ad za  się na  m arjaż ,  ale jeszcze 
p rzy rzeka  pójść  do  m atk i  E w y  z p ro śb ą  o 
rękę  jej córki dla sw eg o  syna.

Pani Lenow  natura ln ie  z g ad za  się na 
m ałżeństw o  córki i w s z j s t k o  zd a je  się b y ć  
w  norządku ,  a  w s zy scy  zda ją  s ię  b y ć  szczę
śliwi

Ale ty m c z ase m  w  lokalu pani W ie ry  
p o w s ta je  k tó rejś  nocy  a w an tu ra .  Ktoś o k ra 
da j ed n eg o  z gości. S p ra w a  opiera się  o  p o 
licję i właścicielka s ta je  przed  urzęanikief  
policyjnym, jako  św iadek .

Urzędnikiem ty m  jes t  „ tary  Hoffman.
B om b?  pęka. P an  Hoffman orzekż  że 

j eg o  syn  nie m oże  się żenić z córką  właści
cielki M,panaru .

Nic nie p o m a g a ją  przysięgi pani Lenow, 
że E w a  nie jes t  św ia d o m a  p ro c ed e r  ów  m at
ki, Hoffman jes t  s ta n o w c zy ,  jes t  zimny, jak 
g łaz  i t ta g e d ja  m łodych  jes t  nie do  zażeg 
nania.

Ale Jan  Hoffman nie chcę w ierzyć  w  
w inę  sw ej  narzeczonej  i p o s tan aw ia  zbić do
w ody  ojca  sw em i dow odam i,  uda je  się tedy  
d o  lokalu pani Lenow.

I tu n ieszczęście chce, że  .zastaje  sw ą  
u k o c h an ą  Ewę, która fakże  za in t ry g o w an a  
nocnem i wycieczkam i sw ej  m am y, p rzycho
dzi dowiedzieć  się czegoś o nich.

B o m b a  d rug i  raz eksploduje  i tak .  że 
już  pozornie  nie ma nadziei na  z łagodzenie  
sytuacji .

T rzeb a  dopiero d a leko  idącego  pośw ię 
cenia  m atk i  dla córki, a b y  w szy s tk o  dało się 
naprawić .

W iera  L en o w  zada je  sobie  śmierć ,  ab y  w 
ten sp o só b  okupić  szczęście  s w e g o  dziecka.

T a k a  je s t  obecnie  t reść  n a jśw ieższego  
w  Heljosie  obrazu .

Jeśli  chodzi c ocenę, to  m uszę  po d k ieś -  
m  o rzedew szystk iem  jeg o  wybitn ie  moralne 
pedioże,.1 które w  powodzi frywolnych  i d ra 
stycznych  fi lm ów n o w oczesnych  b a rd zo  d o 
da tn ie  się zaznacza .

Rolę E w y  kreuje  Ewelina  Holt. A r ty s tk a  
ta  m a w y ją tk o w e  w aru n k i  do ról t. zw. 
„ n a iw n y c h " ,  p os iada  dobrze  zap o w ia d a ją cy  
się  ta len t  i m łodość  ten d a r  B oży n a jw a ż 
niejszy z oośród  w ażnych .

Z przy jem nośc-a  więc śledzi się w  c iągu 
całych dziesięciu a k ió w  dzieje panienki, k tó ra  
od p oczą tku  do k o ń c a  obrazu  ro zp o rząd za  
s y m p a t ją  w idzów.

Nad p ro g ram  Heljos d a je  c iekaw e zdję- 
r ia  z  o s ta tn iego  „ Ja m b o re e"  —  t. j. j ak  
w ia ao m o  m ię d z y n aro d o w e g o  zlotu harcerzy ,  
z' uwzględnieniem  spec ja lnem  u d z :ału w  nim 
Polaków .

Zdjęcia  t e g o  d o d a tk u  są  technicznie sła
be, ale w o b e c  tego, źe t e m a t  w szys tk ich  cie
kawi, więc się na  to  u w a g i  nie zw raca .

Omf-ga.
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„nidemslsellsjle ducleur'
Po śmierci Winanki.

W.nanky umarł. Anna-Marja Lesser 
pozostała pogrążona w najwyższej roz
paczy. Krewni zmarłego w sposób grub- 
jański odepchnęli nieszczęsną kobietę, 
która była przyczyną upadku ich brata. 
Gdy przyszła zapytać kiedy będzie po
grzeb Karola, brat jego odpowiedział 
służącej, nie patrząc w stronę Anny- 
Marji:

—  Proszę powiedzieć tej osobie, że 
nie znamy ją i znać n ;e chcęmy. Pc 
grzeb mego brata nie powdnien ją in
teresować, mam nadzieję, że się nie od
waży zjawić rfa pogrzebie człowieka,1* 
którego żj cie sama złamała.

Wróciła do swego numeru w hotelu, 
gdzie zastała adjutanta komendanta 
fortu. Oficer bardzo grzecznie i delikat
nie wyjaśnił powód sw'ej wdzyty: odeb
rano z Berlina depeszę, w której Matte - 
sins pytał, co się stało z papierami i no
tatkami zmarłego wywiadowcy. Komen
dant prosił więc o oddanie mu tych do
kumentów. Wstrząśnięta do głębi śinier 
cią ukochanego i pogardą jego rodziny, 
Anna zanomnłała o dokumentach

—  Papiery są  wszyte pod podszew
ką kamizelki zmarłego, —  odrzekła.

W  chwili, gdy rodzina zebrała się 
w kaplicy szpitalnej przy trumnie Ka
rola Winanky, zjaudł się dyżurny oficer 
w towarzystwie cywilnych agentów i 
oznajmił, że komenefant rozkazał nało
żyć areszt na ciało zmarłego. Rodzina 
odczuła boleśnie ten cios hańbiący, lecz 
po uDływie pół godzmy smutny obizą- 
dek został dokonany. Wieczorem adju- 
tant komendanta znowu zapukał do 
drzwi Anny-Marji.

Nie chciała go wpuścić.
Nie chcę nikogo widzieć, nie będę 

rozmawiać z nikim.
Długc stał oficer za drzwiami, pro

sząc i tłomacząc by go przyjęła. Adju- 
tant zrozumiał i odczul tragedję mło
dziutkiej kobiety i notrafił przemówić 
do niej tonem tak ciepłym i serdecz
nym, że wkońcu zgodziła się go przy
jąć. Na stole leżał mały rewolwer. Ofi
cer schował go do kieszeni i źaczął mó- 
v\ić o celu swej wizyty:

—  Nie możemy zrozumieć notatek 
Winanky. Prosimy panią o pomoc, mu
si pani pojechać razem ze mną do Ber
lina, by wyjaśnić wszystko.

—• Dobrze zgadzam się, ale pierwej 
muszę wyjść na miasto dl’a załatwienia 
kilku sprawunków. Oficer nie wierzył, 
obawiał się, że myśl o  samobójstwie nie 
opuściła ją jeszcze Zaproponował więc, 
że będzie i ej towarzyszył.

Ale Anna-Marja nie kłamała. Cho
dziło jej o kupno żałobnej sukni, w któ
rą przetuała się w sklepie.

—  Teraz mogę jechać oznajmiła.
Następnego dnia kilka godzin spę

dziła gabinecie Mattesinsa, tłoma
cząc znaxi i notatki na dokumentach 
zmarłego kochanka. Szef wywiadu był 
zdumiony: „skąd pani wie to wszyst
ko?" —  pytał.

Zmęczoną i znękaną zawiózł do 
swego mieszkania i otoczył ojcowską 
opieką. Gdy spłakana zasnęła wreszcie, 
Mattesins zatelefonował do generała, 
który był jego bezpośrednim szefem.

—  Ćhciałbj m wciągnąć do roboty 
Annę-Marję Lesser.

—  Czy pan zwarjował! —  oburzył 
się generał, —  to, że mogła wyjaśnić 
wszystkie notatki Winanky niczego nie 
dowodzi. Rozumiem, że pan się niepo
koi o jej los, trzeba poszukać dla niej

posady bony czy nauczycielki. Zna do
skonale języki, nie zginie więc. Nie moż 
na tak młode stworzeniu wysyłać na 
pewną śmierć. ,

—  Znam ludzi, —  odrzekł Mattesins 
—  Proszę mi wierzyć, że będzie z niej 
niezastąpiony agent, gdy praca, ta da 
jej cel życia. W przeciwnym razie po
pełni samobójstwo.

—  Niech pan robi, co chce. To jest 
okropne. Ona nie wygląda nawet na 
szeshaście lat.

1 i 14, A. i G. ‘.
Następnego dnia pomiędzy szefem 

wywiadu a Anhą-Marją toczyła się na
stępująca rozmowa:

—  Co pani zamierza teraz robić?
—  Nie wiem. Nic.
—  Musi się pani czems zająć!
—  Umrę, Nie chcę żyć...
—  A gdybvm zaproponował pani 

pńacę, która pochłonęłaby panią całko
wicie i była bardzo niebezpieczna?

—  Mój biedny Karol! —  rozołakała 
się Anna-Ma>-ja, pojmując odrazu do 
czego dążył szef niemieckiego wywia
du. — Dobrze, będę więc robiła to, co 
on rozpoczął!

Od tej chwili ożyła.
—  Czy nie mogłabym pojechać...
—  Pani pojedzic do Wogezów, —  

oświadczył Mattesins. Oschły i skryty 
Mattesins był głęboko wzmszony miał 
oczy pełne łez. Był to może jedyny w 
historji szpiegostwa wępadek tak sen
tymentalnej scen ) . Młodziutka, prze
śliczna kobietr. o postaci drobnej i wąt
łej dziewczynki, widziała swą pracę 
szpiegowską jako hołd oddany zmarłe
mu człowiekowi, którego kochała nUd 
życie.

—  Pani numer hedzie „1 i 14, A i 
G.“ .

Pierwsza próba.

W  dwa tygodnie później Anna-Marja 
wyjechała do Colmar. Odprowadził ją 
na dworzec jej opiekun, z ukrycia ob
serwował ich generał.

—  To szaleństwo, —  mruczał, —  
wszak to jeszcze dziecko!

W e francuskiej wiosce w Wogezach 
zamieszkała studentka •—- malarka z Ge
newy. W paszporcie miała oznaczone 
16 lat. Słodka, uprzejma dziewczyna 
stata się wkrótce ulubienicą całego pen
sjonatu. Z  paletą i małym aparatem ffr 
tograficznym odbywała duże wycieczki 
po górach. W pobliżu odbywały się 
właśnie wielkie manewry wojsk. Po 
dwumiesięcznym pobycie, Anna Maria 
wróciła do Niemiec z pełną walizą ry
sunków, fotografij i planów. Gdy mi
nęła granicę uśmieennęła się radośnie 
na myśl, że Winanky byłby z niej za
dowolony. W drodze do Berlina zatrzy
mała się na cmentarzu, gdzie był grób 
Karola.

Mattesins w milczeniu słuchał rela
cji Ann> Marji. Wreszcie rzekł:

— Muszę być szczery wobec pani. 
Wiadomości, przywiezione przez parną 
są istną sensacja Są to najbardziej w a r  
tościowe wiadomości, jakich dostarczo
no nam w ostatnich czasach.

Być może Mattesins przesadzał nie
co. W każdym razie pierwsza próba 
zdolności Anny-Marji udała się dosko
nale.

—  Nie mogę znieść samotność' i sie
dzieć bezczynnie, —■ mówiła, —  dokąd 
pojadę teraz?

—  Do Bawerloo.
I ta podróż udała się doskonale. Po 

powrocie Anna-Marja pozostała przez 
zimę w Berlinie, kształcąc się w swym 
fachu pod kierunkiem Mattesinsa. Przy

gotowywała się do bardziej odpowie
dzialnych wystąpień.

Wyjazd do Belgji.

Na wiosnę, w 1914 rf Anna-Marj‘a 
wyjechała do Belgji. Ponieważ plan 
wojny opierał się na wtargnięciu do 
Betgji, wiadomości więc, dotyczące te
go państwa, były szczególnie ważne. 
Anna-Marja miata Doznać belgijskie for- 
tece„ w szczególności l.iege, rozkład for 
tów, system obrony, zebrać plany dróg 
i kolei, mostów, szos i t.d.

Zrobiła to wszystko, co było możli
we. Atak Niemiec na Belgję opierał się 
na wiadomościach, przez nią dostarczo
nych. W  sztabie generalnym, nazywano 
ją „autorką kampanii belgijskiej".

W  Belgji, Anna-Marja o mało nie 
została złapaną. W  Brukseli zamieszka
ła w hotelu, j’ako Francuzka z Paryża. 
Tam poznała się z porucznikiem armji 
belgijskiej Renee Ostenem. Stale prze
bywali razem, chodzili do  muzeów, na 
wycieczki, do cukierni. Belgijski oficer 
zakochał się do szaleństwa w pięknej 
paryżance. Opowiadała, że jest córką 
oficera francuskiego, który umarł przed 
paru laty.

Po nim odziedziczyła nienawiść do 
Niemców i miłość do wojska

Anna-Marja miała własnjł samochód 
w którym jeździła pu całej Belgji. Po 
powrocie, z każdej takiej wycieczki, 
pokazywała znajomym obrazki i szkice 
własnej roboty, były tam: rzeczka
Wśród pól, koń ha pastwdsku, samotny 
wiatrak. Co tydzień rysunki swe wysy
łała do Berlina, Mattesins, który nie 
znał się na malarstwie, zdrapywał olej
ną farbę, ścierał kredki, zdzierał na kar
tonie haklejone rysunki, a pod tern

znajdował treść interesująca go o wiele 
bardziej.

Renee Osten uzyskał urlop tygod
niowy i przedsięwziął z Anną-Marją 
wycieczitę po Belgji. Jako oficer mógt 
przejeżdżać 'rzez fortece, bywał ze swą 
towarzyszką w klubach oficerów. Ostat
niego dnia wycieczki, samochód popsuł 
się w drodze. Osten zaczął poprawiać 
maszynę, a Anna-Marja notowała coś 
na kartce.

-—- Chcę wyliczyć, ile wyszło ben
zyny i ile kilometrów przejechaliśmy, 
—  mówiła.

W  chwili, gdy wkładała kartkę do 
notesu, wypadła jej z rąk i wiatr po
niósł zapisaną kartkę po drodze. Osten 
rzucił się, by ją podnieść.

—  Proszę zostawić ją, —  wołała 
dziewczyna. Ale po-rucznik nie dał za 
wygraną. Anna-Marja biegła za nim, 
chcąc go uprzedzić. Kartka wpadła do 
błota, porucznik podniósł ją, rzucił 
okiem na notatki i schował do kieszeni.

—  Kartka wpadła do błota, nie mo
głem jej znaleźć, —  skłamał.

Wsiedli do auta. Blady, z zaciśnię- 
temi ustami Renee Osten pędził jak sza
lony. Gdy stanęli w pierwszej wiosce, 
Anna-Marja zrozumfała, że jest zgubio
ną. W  pobliżu stał żandarm. Osten wy- 
s koczył z auta i podszedł do niego. An
na Marja nie miała zwyczaju rozmyślać 
długo. Zanim oficer zdążył się zoriento
wać, auto pomknęło naprzód

W  łódce rybaka uciekła Anna-Marja 
do Holandji. Tutaj zmieniła się do nie 
poznania: zaczęła nosić okuiary. Od te
go czasu we wszystkich kontr-wywia 
dach cudzoziemskich figurowała w spi
sach niebezpiecznych szpiegów, jako 
„Mademoiselle le docteur".

(D. C. N.)



flawa ibred&ia sad emigrantem politycznym
Nocy wczorajszej na odci:.lcu gra 

nicznym ŁoźJzlany gminy Trockiej 
wśród tajemniczych okoliczności za
mordowano mieszkańca tejże wsi 
Franciszka Woronowicza.

Ciało j e g o  znaleziono tuż przy 
linji granicznej przeszyte kilku K u l a 
m i ,  które były oddane, jak stwierdzi
ła  ekspertyza ltkarska, z bardzo 
bliskiej odległości.

Przed czterema miesiącami W oro
nowicz uciekł z Litwy i schronił się 
na terytorjum Polski gdzie otrzymał 
prawo pobytu jako emigrant poli
tyczny ścigany za rzekumy kontakt z 
przeciwnikami ówczesnego rządu litew
skiego.

Policja litewska zarzucała mu jed
nocześnie udział w zamachach jakie 
mia.lv miejsce w miejscowościach po
granicznych.

Woronowicz zdołał zmylić czuj 
ność Siedzących go agentów i okręż- 
nemi drogami przedostał sie przez 
granicę licząc, że uniknie w ien sp o 
sób zemsty swych przeciwników poli 
tycznych.

Srało się Jednak inaczej:
Za pośrednictwem osód  trzecich 

zdołano go  znaleźć poza lin ją gra 
nieśna gdzie w podstępny sp osób  z o 
stał napadnięty Drzez nasłanych sie
paczy i w bestjalski sp osób  zamor 
aowany. (c)

s ta ło  że n iektóre  sa m o rz ą d ) ,  k tó rych  Dudżet 
nie przewiduje  kupna  sam ochodu  —  spraw iły  
sobie  m a s z y n ) . Rozporządzenie  us ta la  kto i 
w  jakich w y p a d k ac h  ma p ra w o  uży w ać  sa 
m och o d ó w  s iu żb o w )ch

•VWE kś&A
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Zasłużony działacz sp ortow y  
kpt. Kawalec opuszcza vVJJno.

Jak s ię  d o w ia d u je m y  k ie ro w n ik  O i r o d -  
k a  w .  F.  k p t  T  K a w a lec  z n a n y  w W il j ie  

—  i u )  S p ra w a  k re u y tu w  bu d o w lan y ch  d k  n ie s t ru d z o n y  b o j o w a  z na  d o I u s a o r t ó w  i 
Wihiu W iadom o iż Wilno jes t  upośledzone p o J  <*y„h. ; i z y c * a t #o  p rz e n ie s io n y  z o s t a !  J o  
w zględem  przydziału k red y tó w  hu d o w lan y ch  W arszaw y.
34  sp -aw y  na ogólną  sum ę k o sz to ry so w ą  zł. w  z w iąz k u  z t e m  p. W o je w o d a  P a cz -  
5179.210 me m o g ą  b ) . przez komite t  rozbudo  Mey-iicz w w -fosow a l  do  kpt. K aw alca n a 
w y  zaiaw ione  z p o w o d u  braku  kredy tów . W e  s tą p u ią c s  pism o
Sług; d m ych  s ta ty s ty czn y ch  na dzień 1 pa- „ w  zw ią* , .u  z  p izen ies ie  n iem P a n a  na  

dzierirka 1928 r. z ogólnej liczby mieszkań- w y zsze  s t a n o w i s k o  ‘d o  P a ń s tw o w e g o  u rz ę -  
c ow  małego ‘ Wilna, w ynoszące j  164996 o- <ja  W ychow an ia  F iz y cz n eg o  w W arszaw ie  
sób za jm ują  J1970 m ieszkań jedno izbow ych ,  p o c zu w a m  się  d o  m łe g o  o b o w ią z k u  w>ra 
•ezyii w jednej izbie zam ieszkuje  nrzeciętnic *ic p « n u  S K ,„#  u z n a  t a i  p l z  e K o w ao  a  z aj k aU v . - i ,  t-r-, ^ . . .  ■ : . . .  z ____ __ i  i _ .  ■

K rw a w i taiiete na ile strajku

3,6 osób. Stan  san ita rny  m ieszkań jest  naogół  
w wysokim  stopniu  nieodpowiedni.  M ieszka
nia w su te renach  z oknami poniżej poziomu 
ziem. są  z jawiskiem zwykłem . Z  p o w o d ó w  w y  
źej wym ień onych  Wrlno odczuw a  dotkliwy 
b rak  mieszkań, a szczególnie  m ieszkań ma-

W czoraj d o n o s iliśm y , że  n? u iicy  
K w iatow ej poraniono n o żem  n iejak iego  
B astorask iego .

w trakcie  docnodzenia  p o l.cyjn ego  w y 
ja śn iło  s ię , i e  za jśc ie  wyn" .ło  z racj* zb y t
n ie g o  zaangażow ania  s ię  Bastom & itiego u 
akcji strajkow ej pracow ników  żyd ow sk ich  
k tó rzy  jak w iadom o m ają* zatarg z jed 
nym  tytko pracodaw cą zd o ła li ro zszerzy ć  
strajk na o g o ł praco w in ..ć  u tak, ż e  do  
dnia w czo ra jszeg o  p orzu c iło  przacę ju t

p rzesz ło  500 o só b .
W ym ieniony B astom sk i zg o d z ił się  

objąć funkcji kon tro lera  z ram ien ia  straj- 
kującycn i o b ch o d  :ąc n a k ła d y  zm u sza ł ds 
porzucen ia  pracy i za sto so w a n ia  s ię  do  
u c h la ły  związku. Na tem  t le  w ynikł Z a ta rg  
pom  ęuzy  nim a pracodaw cą M ieszczańskim  
(K alw aryjska 52), który gdy sp o tk a ł „in
sp ek tora*  na u licy  w s z c z ą ł z nim b ójk ę  i 
poran ił go  c ię żk o  nożem , (c )

o w o cn ą  i o t-am ą pracę Panu m  polu  
przysp osob ien ia  w o jsk o w eg o  i w ychow a
nia f zycz^ ego  na teren ie  p o d leg łeg o  m : 
w ojew ód ztw a.

Na naszym  teren ie  z iob ir  Pan w yjątko- 
, , , . . -  w o  d u żo , w yk on a ł Pan w ie lk ą  pracę, d ę 
tych, >dpow ad.t jącym  wym agan iom  sam tar-  dąc u u<Zą v.ałej akcji P. W. i W. F . czy  .0
nym dla dnośr i  niezamożnej i śrei Ink żarno na stan ow isk u  p ierw szego  sek retarza  Ko-
znaj. R oczne  k o n ty n g en t  k redy tów  budowla-  j j l e tu WoJiWOdzkiegO P. ) ' . i  W f  c zy
nych  k tp jy  zosta je  w y z n ac z o n y -d la  W ilna  w  t 0  js g 0  k ierow nik O środka W ychow ania

Ś- 1 *  F

KliZIMiSRfi i?ĘKflSŁflWSi{!CH

M  i  k  o 1 s  k  a
zm erła  dnia 3 grudnia 1929 r. w m ajątku G łęb o k iem  p ochow ana zo sta ła  
w  grobach rodzinnych na cm entarzu paraijalnym  w N ow ym  D w o rze

w dniu 6 grudnia

Krewnym , przyjacio łom , znajom ym , w ielebn em u ks. p ro b oszczow i  
C h o lew ie , ok o liczn y m  w łośc ian om , "w sz c ze g ó ln o śc i m ieszk a ń co m  w si 
N arosz, w szy stk im j tym,fi c o  przyjęli udział w tych sm utnych ob rzęu ach  
o k a la li  sw ą ży cz liw o ść  i w sp ó łczu c ie  tą  m o g ą  sk ładają  n a iserd eczn iejsze  
p od zięk o w a n ie

Matka, mąż, córka i

Jaką sumę id e fra n to w a i Sitliskl
i jk a  n o  s i ę  o b e c n ie ,  l r  u r -ę d n lk  

.k a r b o w y  S ie l ic k i  o  s a m o b ó js tw ie  k tó  
r t g o  d o n o s i l iś m y  w c z o r a j , b ę d ą c  S e k w e-  
S tratorem , * J . łaJ p r z y w ła s z c z y ć  o k o ło  
4  ty s ię c y  z ło ty c h , ś c ią g n ię ty c h  o d  p ła t 
n ik ó w . Jako z a i t g ł o ś c i  p o d a tk o w e .

B ra k  p ie u ię d r y  z o s t a ł  z a u w a ż o n y  
p r z e -  p r z e ło ż o n y c h  n ie s o m .e n n e g o  
u r z ę d n ik a , k tó rzy  p o r o z u m ie li  s ię  w te j  
sp r a w ie  z pro. o r a to r e m  z  p r o śb ą  o  w y 
d a n ie  o d p o w ie d n ic h  z a rz ą d z eń ,

P r o a u -a to r  u z n a ł  z a  pot* z e b o e  
a r e s z to w a ć  d e fr a u d a n ta  i p o l e c i ł  n i e 
z w ło c z n e  w y k o n a n ie .

W n ie w y ja śn io n y  n a 'a z ie  s p o s ó b

S ie lic k i  d o w ie d z ia ł  s ię  o  z d e m a s k o w a 
n iu  g o  i n ie p o s t r z e ż e n ie  w y s z e d ł  z  
u r z ęd u .

J ed n a k  ag< r e i  p o lic j i  z d o ł d i  g o  o d -  
n n leź  i o d  te j  c h w i l i  m ie l i  g o  s ta le  na  
o k u . W ypadek  w h o te lu  n a s t ą p i ł  tak  
n .- s p r t iz ia n .e ,  ż e  n a r a z ie  n ie w ia d u m o  
b y ło ,  z  p o w o d u  n ie m o ż n o ś c i  d o s ta n ia  
s ię  d o  śr o d k a , c o  s ię  z  S ie lic k im  s t a ło .  
D o p ie r o  w c h w il i ,  g d y  d o b ija li s ię  d o  
d - z w i  p o llc ła n c i  u s ły s z e l i  jęk i. z r o z u -  
mlel>, ż e  t a r g n ą ł  s ią  o n  n a  ż y c ie .

S ta n  z d r o w i*  s a m o b ó .c y  je s t  w d a l
szy m  c ią g u  p o w a ż n y , ( c )

K R O N I K A
N iE D Z iE L A

2 2  dziś

H e ro n a
J u t r o

W iktorji

W achód sł. g. 7 m 43 

Zachód sł. g . 14 m. 52

P ó ł.ic c .  zachodni

S p o e tr z c n ia  m e t e o r o i ó g i c r n c  Z a k ła d u  
M e te o r o lo g i i  U . S . B. 

z dnia 21 — XII 1929 r.

Ciśn em e  \  
ś redn ie  w tu J

T e m p e r a t u r a  1 j .ą i  £  
ś r e e n i a  f

O p a d  za  c o  i 
bę « ni ni j —

W ian ^
p rzew aża jący  J

U w a g i :  jK jćr.n .um o m gła  
M in im u m  za u obę  x  4oC 
M ax m „ m  za uo  tę X 
T e n d e n c ja  oaioińc-* yczua stan s ta ły

i .

K O Ś C IE L N A

—  (k )  Porządek nabożeństw  na uroczy
sto ść  B o żeg o  Narodzenia.

Bazvliku. Dni? 25 grudnia  P as te rk a  o g. 
12 -  celebruje JE  arcyb iskup  M etropolita  W i 
leński,  godz .  6 —  p ry m ar ja  w kaplic) św Ka 
zimierza, godz .  8.30 —  Msza sw . z suplikacja 
mi, godz. 9.30 w o ty w a ,  godz. 10.ló —  suma, 
ce .ebru je  JE  arcyb iskup  m etropoliia  wilcńsii 
kazan ie  wygłosi ks. kanonik Żebrowski,  godz.
16 — nieszpory.

Dnia  26 grudn ia  godz. 6 —  p ry m ar ja^ w  
k'aplicy św . Kazimierza, gouz. 8.30 Msza sw . 
z supliKacjami, godz. 9.30 —  w o ty w a ,  godz. 
10.15 suma, celebruje ks. kanonik  Macieje- 
wicz, kazanie  wygłosi ks. Kisie godz. 16—  
nieszpory .

Kosc. p o  Bfej.-iaruyński. P a s te rk a  odprawiu 
na będzie  o godz. 12 godz. 0 —  prym arja ,  
g o d z  8 —  M sza  św . cicha,  godz. 11 —  sum a 
godz. 17 —  nieszpory.

Dni'a 26 grudn ia  godz. 6 —  pry m w ja ,  g. 
8 —  M sza  św.,  cicha, godz. 11 —  sum a,  godz.
17 —  nieszpory.

Kość, ś w  Ducha.  Uodz. 6  —  paste rka ,  g. 
7  —  prymarja^ godz. 8.30 w o ty w a ,  godz. 11 
su m a .  godz. 16 -nieszpory.

Dnia 26 grudnia  godz. 7 p rym arja ,  gouz. 
8 .3U — w o ty w a ,  godz. U  —  sum a,  godz. 16 
—  nieszpory.

K ościół N iepokalanego P oczęcia NM P. Pa -

s te rua  odpraw iona będzie o godz. 7 rano. O- 
s ta tn ia  Msza sw . o godzinie 10.30 n ieszpory  o 
gouz. 16

Dnia 26 grudn ia  godz. 7 prymarj 'a,  godz. 
10.30 suma, godz. 16 —  nieszpo-y.

K ościół św . Piotra i P aw ia Pa s te rk a  od
praw iona  będzie o godz. 6, godz. 11 s u m ą  
godz. 17 nieszpory

Dnia 26 gruo.i ia  godz. 6  p rym arja ,  godz. 
11 — suma, gudz. 17 nieszpory.

Z parafji N iepokalanego P oczęcia  N M P  
Stow arzyszen ie  Młodzieży Polskiej w e  w szy s t  
kie dnie św ią teczne  .będzie g rać  jase łkę  p.t. 
. .Betleem P o lsk i ,  w godzinach  w ieczoro
wych.

2  parafji po  B ernardyńskie j.  W  dniu 28 
grudnia  s tow arzyszen ie  młodzieży polskiej  u- 
rządza  t r a d y c j jń y m  zw ycza jem  „opłatek*' z 
przedstawił  niem i śp iewem  kolend.

K ościół B< nitratrów. Paste rka  odpraw iona  
bM zie  o godz .  6, os ta tn ia  M sza  św . o godz. 
10 t.ędzic odpraw iona ,  n ieszpory o godz. 17.

Kościół Ostrabramskl, Pasterka adprawio- 
t ó  będzie o godz. 12. godz. 6 —  prym arja  
w kościele gocLina 8 —  M sza  św ię ta  w  ka 
plicy godz. 9, wotywa,  godz. 11 — 
suma, godz. 16.30 nieszpory, godz. 17 —  li- 
tan ja  v. kaplicy.

Dnia 26 grudnia  porządek nabożeńs tw  
żwykly.

Ż A Ł O iJ N A .
—  (v)  P ism o kondolencyjne w dow ie po  

zaniui-cłuwanyri post.  Zawadzkim . P. w o jew o
da Wl. Raczk-ewicz przesiał  w dow ie  po śp: 
Michale  Z aw adzkim , p os te runkow y,n  Policji 
P a ń s tw o w ej ,  Annie Z aw adzkie j  w Kowalczu
kach n as tępu jące  pismo:

,,W yra '-am Pan i  moje najserdeczniejsze  
współczucie  z p ow odu  t rag icznego  zgonu  mę- 
:a pani śp. Michała Z aw adzk iego ,  o o s te ru r  

ko w e g o  Policji P ań s tw o w ej ,  k tó ry  pad ł  oa  
kul: z łoczyńcy, pełniąc odpowiedzialną ,  chlub 
ną s użbę bezp ieczeńs tw ",

M oże w  sm utku, w  jak im  s t ra ta  śp. męża 
ł anią pogrążyła,  będzie jej poc iechą  św ia d o 
m ość  że pamięć tych  którzy życie s w e  oddali 
s tojąc  na s t raży  bezp ieczeńs tw a w spó łoby
wateli,  wdzięczne sp o łeczeń s tw o  zachow a iia 
z a w s ić  w jSyojej | iamięci“ .

U R Z Ę D O W A

—  ly) Audje/icje  u p. v o jew ody .  W> dn.
w czosąjszyir. p. w o jew o d a  Raczkiewicz przy
jął konsu la  ło tew skiego  p. Feliksa Donasa  w 
Sprawach g o spodarczych  W ileńszczyzny  oraz  
p"zedsta\vicielki pa trona tu  nad  więźniami z 
p-oft-sorową W ró b lew sk ą  na czele, które przt  
by!v prosić p. w o jew o d ę  o przyjęcie  p ro tek
to ra tu  nad wieczorem, u rządzanym  na aochód  
tegoż patronatu .

— (y )  Nie wolno używ ać sam ochodów  
s łużbow ych .  Min. sfer. wewn, o p raco w a ło  roz 
porządzen ie  w sp raw ie  używ an ia  sam ocho-

. . . .  w y-  p rzezw y c ięża jąc  je  s w ą  su m ien n ą .
iącvme na zakończenie  d c m o w  rozpoczętych, WytVwałą pracą,
jliż f in an so w an y ch  p; tez B ank G o sp o d a rs tw a  P r o s  ię mi w ierzyć ,  Pa n ie  Kapitanie,  
Kra jowego .  T y m c za se m  zam iast  wyzęj w y-  z e  ż e g i a m  P a i u  z w y ją tk o w em  żalesn 1
I ienionych 2 i pot m iljonow zl W ilno w  roku d z ię k u jąc  za d o t y c h c z a s o w ą  p e łn ą  p e ś w ię -  

. ~9 o t izym ato  tylko 260000. z . w o bec  c /e g o  ceilla  p ra cę  życzę  ró w n ie ż  d o d a im c h  w y m -
II b u d y n k ó w  p  izosta je  w  stanie m ew ykonczo  n o w e m  o o lu “
nym  a mianowicie :  2 budynki miejskie, 3  sp ć f

N r  źakończene  tych budowli  niezbędne  " są  1' JEff i SS 
l..K>7.000 Ił ,  insty tucje  p a ń s tw o w e  zam ias t  w ysy łan ia  źy-

W o b ec  p o w y ższeg o  M ag is t ra t  zwróci! się czert św ią tecznych  i now oro czn y cn  składali  
J o  B anku  G o sp o d a rs tw a  "ajowc-go Min. ofiary na  cele dobroczynne— urzędnicy  wileń- 
Ska rbu  i p. w o je w o d y  ze szczegó łow ym  me- skiego urzędu w ijew óozkiego  . /  w yniku  czę- 
morjalem, p rosząc  o udzielenie k red y tó w  na śc iow e ' zbiórki złożyli w  an.  21 bm. 170 zl. 
w y kończsm e  w zru iankow anych  b u d y n k ó w  w  na  rzecz schron iska  im M arszalka  Pilsudskie- 
sumie i ! 7000 zl. g 0 cjla dzieci ob rońców  Wilna,

S A M O R Z Ą D O W A ,  "—  (y ) Brak gotów ki utrudnia kupcom  naby
—  (y )  Zjazd przedst iwicieP rad on in . c k  n o w y<* s w ia d t it *  przem ysłow ych. Z dn. 

nych. W  dn. 3, s tycznia  udoedzie  się w Wil- 1 -s ty (' zr" a upływa termin n a b y w an ia  n o w y ch  
nic w' urzędzie  wojewódzkim ' zjazd przedsta-  św iad ec tw  przem ysłow ych  i k a n  re jestracy j-  
wicieli rad gm innych  tere .u w o je w ó d z tw a  n-vch m i m o PrzY k asach  sk a rb o w y c h  pa-  
wileńskiego w celu om ówienia  ak tu a ln y ch  za- nuj6 .skiby n ich .
gaanień ,  do tyczących  idm in .s t rac f  i ospodar  . I łomaezy, s i ę / o  b r -k .e m  go tow ki  po trzeb  
ki gm in wiejskich. Z jazdowi tem u  p i^ew odni-  neJ J la v y k u p  sw ia d te tw .  
czyć będzie p rezes  zw iążku  Gmin W ie l k i c h  ^omewa:-  w tym roku M inisters tw o posfa-  
Rzeczvpospolitej  Polskiej m ecenas  Aleksander nowiło n!Ł‘ uw zględni .- ; podań  o odroczenie  
Lednicki z W a rsz a w y  lustracja,  p rzedsięb iors tw  p rzep ro w ad zo n a  w

—  ( y )  Uspra".nic.iie administracji kom u- dniu }  f / cznia tia okazi«  do spisania  szeregu 
iiiuncj- Jak  sie  dow iadujem y, p ro w a d zo n e  są  Prfttc,|aiłow.
w  wydziale s a m o rzą d o w y m  wileńskiego urzę  I C » A I I \  1 A l U ^ Y ł \ A -
du  w o jew ó d zk ieg o  prace  p rz y g o to w aw c z e  ce- — T z a t r  miejski na  ^ohu ian ce .  Dziś tea t r  
lem powołania  do  życia wojewódzkiej ko- na  Pohulance  czynny  jest dw ukro tn ie :  po po- 
nrisji dla uspraw nien ia  administracji  kom unał  udniu o godz. 3.30 po cenach  zniżonych baśń  
ne}-. Komisja ta będzie  mi'ala do spełnienia tak  fan ta s ty czn a  W  Szekspira  „Sen nocy letniej" 
ba rdzo  po trzebne  i doniosłe dla naszego- sa- 1 m uzyka  Mendelssohna. W ieczorem  o gc- 
m orządu  zadan ie  ulepszenia, w  myśl n „w o cze  8 punktualn ie  osta tn i  w ys tęp  znakom ite j  
snych  w y m o g ó w  działalności naszy ch  m'agi artystki W a n d y  S iem aszkowej w  głośnej peł- 
s t ra tó w ,  orni wydziałów p o w ia to w y ch  i urz - nei w z 'u szn jący ch  i silnych akcentów d ra m a  
dów  gm innych.  Już w pierwszej połowie s ty -  tucznych  sz tuee  Gord ina  „Mirla E fros"  P rzed  
cznia ma być  zw ołane  o rgan izacy jne  posiedze f ta wienie ' dzisiejsze ze w zg lęd ó w  technicz
nie celem utworzen ia  w zm ia n k o w a n e j  komisji  ^  f^zpoczn ie  się punktualn ie  o godz. 8. W

— ty ) Pom oc lekarska dla noiejarzy. Min. Poniedziałek i w e wtorek przedstawienia za- 
komunikacji wydało zarządzenie o zakresie wieszone.
opieki lekarskiej  dla kolejarzy. Teatr miejski w  Lutni. Dziś g ra n ą  bę-

Obecnie  już opieka h-karska p rzysługuje  „ P.° raz uzw arty  ś w ie tn a  kom ed, Fodora  
pracow,.ikony e ta towy m, k a n d y d a to m  na p ra -  obfitmącia w sceny pei. ie  hum oru ,  d o w cipu  i 
cowniKów e ta to w y ch  prac. n iee ta tow ym  oraz w e r w ' .  Sz tuka  la będzie os ta tn ią  now ością  
członkom ich rodzin. '  r e p e n u a ro w a ,  k tó r„  odniosła na naszej

Opieka  lekarska  przysługująca  pracowni-  SCer1ie wielki sukces a r ty s ty czn y  
kom  rozpoczyna  się od p ie rw szego  dnia chO- >z,? kl dMkmiaSfej w y tw o rn e j  grze  całego ze- 
roby  i t rwa, n aw et  w razie zwolnienia ze siu- s Poł.u> z. d >r A. Z elw erow iczem  na  c z e l i , W  
żby [przez czas choroby, najdłużej jednak ,  P W  fd^iMek w e w to rek  t e a t r  czynny nie 
licząc łącznie z urlopem zd ro w o tn y m  —  dla b ę a w t :
p raco w n ik ó w  e ta to w y ch  i k a n d y i ’a tu w  39 tv- ~  »Sł-,ndonuerskie wese le" .  Dziś zespół 
godm, '  3 tea t ru  reg iona lnego  o d eg ra  ,. Sandcm ie t  s-kie

Dotyczy się to''•również em ery tó w  koieio- WcSele"^ dw u k ro tn ie  o godz. 3 i 5  pp. po ce-
wych. nach zniżonych. B ę d ą  to d w a  osta tn ie  'przed-

U N I W E R & K T F C K A  s taw ien ia  tea t ru  n g jona inego  który uda je  się 
j J L e n a  dalszy offijzd k re sów  wschoaiiich.

- f  iJ:ęZj ■?. e h ra Jsklci5° będzie u- —  Poranek baletow y. W  ybitn.a interpre-
Dolska 

w  tea trze

cil1ah.a’Hnm^n?-rvr zg lo s'ć do Dzikkana W y- k'“ C zajkow skiego t udzialem znanepo kumpo- 
działu H um anistycznego. zv ton. K. G ałkow skiego (fis-trm o n ja ) i 7 let
,,, v f" *-ozinskiemu za  „ztl- niej Doni Minkowicz (fo r tep ian ) .  Po

|Cf J m '^e rsyt'c'tii St. Bafurego. Zna zatem  w . k o n a n e  zos taną  p rodukc ja  taneczne  
ny a r ty s ta  io tog ra f  Joze,  Łoziński dokonał do muzyki Chopina.  Griega, Glinki, C za ikow  
ziidicomitych zajęć  .orograncznycli  z w szys t-  sk iego  i in. Ceny miejsc od  50 gr. Biletu już 
kich m o m e u to w  jubileuszu i z g o d n ą  na jw yż  sa do nabycia  w  kasie tea tru  Lutnia, 
zego uznania  Jtfiitrnoscią,  w y d a w sz y  wla- —  K o n c e r t  tw órczości Paderew skiego W  

^  P’¥ A lbum  350 ecia Uni_ nieilzi''H' 29 hm. w Lutti odbędzie  się koncer t
>tetdna B a b)rego  obarowtał p o r rn ek .  pośw ięcony  tw órczośc i  . 'orteMano-

n J Pr° cent L r c ip rz e d a z y  tego  cennego  w y u a- w e : Ig nacego  P a d e rew sk ieg o  z okazji 70  l n  
w i i c t w a  na rzecz B ra tn ie j  ^ o m o c )  Polskiej rocznicy jego  urodzin . Udział bit rą:  Wileńska 
Miodziezy (Akademickiej. N adro  kdka specjał  o rk ies t ia  symfoniczna pod dyrekcja  Adama 
nych lu k su so w y -h  egzem plarzy  akiunm  z fo- W yleźyńsk iego .  Jako solistka " w ys tąp i  zr an„ 
togrd iam i^ jubiieuszowcm i ofiarował Uniwer- ceniona pianistka Marja Święcicka. ' 'oczarek o 
sy te tow i Stefana B i t o r e ą H  R ektora t  czuje  się godz. 12 w południe." Bilety w kasie T ea tru  
w ooow iązku  w yrazić  również tą d ro g ą  sw e  Lutnia od 11 do ó w
uzham e i wdzięczność  p. Łozińskiemu. C Q  G R A J ^  VV K I N A C Ę ?

RAD JO

N ie d z ie l* , d n i*  22 g r u d n i*  1929 r.

10.15 : T ransm isja r  m o żeń stw a  i
K atedry iV ileńskiej 11 5 5 —15,30. T ransm i
sja z W arszawy. Sygnat cza su . K o.uuni- 
Kai m eteoro log iczn y; K oncert z  Fdhar- 
raonji, oraz  o d c z y t /  ro ln icze  1 16,50 —  
17,15: K oncert dla dzieci. 17 15 — 17.40 
„Zaaania nau czyciela  i.oza  szkołii*  — o d 
czy t. 17, 4 0 — 19,00: Transm isja z W arsz

K oncert 19 .0 0 - 1 9 ,J5: „Co Isię  dzieje
w W ilnie* pogadanka. 19 t5 — 19.40: 14-ta  
lekcja językr n iem ieck iego  =orowadŁi dr. 
W tod’. m ierz Jacobi, 19,40—20.90: Program  
na pon iedziałek , sv g n a ł czasu  z W arsz. 
i rozm a ito śc i. 2 2 ,0 0 -2 4 ,0 0 :  Transm isja z 
W arszawy — K wadrans litera "ki, kon cert, 
fe lje ton , kom unikaty  i m uzyka taneczna

P o n ie d z ia łe k ,  23  g r u d n ia  1 9 2 9  r.

11.55—1Z05: T ransm isja z W arszawy S y 
gnał czasu . 12 05 -  13,10; M uzyka z płyt 
g ram ofon ow ych . . 13,10 — 13,20: Tranem , 
z  W arszaw y. K om unikat ■'m eteorologiczny  
lft.lO 16.15: Program  dzienny, 16.15 — 
17,00. K oncert muzyk- popularnej w w y
konaniu  o ik ie s tr y  P u isk iego  Radjr 17,00  
1 7 ,-1 5 :  Chwilka litew ska, 17-15—17,25:
K om unikat organizacyj .sp o łe cz n y c h . 17,15 
— 17,44i Audycja dla dzieci „Jutro Wigtlja* 
18 45; T ransm isja z W arszawy, K oncert 
19.U0: Tr. r  Pragi. O pera Sm eta ty „ S p rz e 
dana N arzeczon a*- 2u,30 — 23,CO: Tra im. 
z W arsz. K oncert, fe lje to n  i kom unikaty  
23joO — 24.u0: Spacer d eten torow y  po E u 
ropie

Przy obstrukcji, zaburzen iach  trawienia ,  
zgadze ,  uderzeniach do głowy, bó lach  g łowy 
i ogó lnem  n iedom aganiu  tia tem  tle z aży w a  
się ra n o  naczczo  szklankę naturalne;  w o d v  go
rzkiej Franciszka - Jozefa. W o d r  1 randszka- 
Józefa je s t  jedynym  i najsku teczn iejszym  środ  
kiem p rzeczyszcza jącym . Ż ą d a ć  w  ap tek ach .

• S  • ;  1 s * -

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A
21 grucnia !92s r.

—  LCKiordt jęzjyiKa ncrra jsk i .-go  będzie u- -  P o ra n e k  ba le tow y .  \Vvbitna  ii 
ru i hormony W Uniwersytecie  S te taua  B'atore- fa to rka  ta im ów k lasycznych Sawina  
go m t rym estrze  r im ow ym . Kandydaci, p ra -  w  czw? tek 26 bm . o gudz 12 15 w  
g . iący  się u b . tg a c  o s tanow isko  IcKiom tego  miejskim w Lutni. W progran , ie  P o e r

D e w i z y  i w a l u t y :
T rans, Spr*. Kupno

D olary L.89, 8,91, 8.87,
Belgja 124.65, 124,96, 123,34
K openhaga 239,06 239,66 238.46
B udapeszt 156,00 1 5 6 , - 155.64
H olandja 358,98 359,88 358,08
Londyn 4 3 /4 , Ć3.55,'!’ 43,34,
N ow y-Y ork 8,88, 8,90, 8,86,
O&io 278,95 279,55 278,35
Paryż 3b,0£, 35,17, £4,99
Praga 26,43. 2b,50, 26,37
Szwajcaria 17319, 173,62, 172,76
B ukareszt 5.3125 5,3137 5,3119
Stok hoim 240,22 240,82 239, o2
W iedeń 125,36 125,67 125,05
Wąspy 155,57 155,74 155,17
W /o i hy 46,63 46,15 4ć,51

KOMUNIKATY
—  Kursu prowizoi stóe. W o b ec  zgody  mini 

Sterśtiw^a W R  i O P  z dnia 28. 11. 29 r. sa nr. 
10315 na o tw arcie  kursów prowizorsk .ch  w 
Wilnie, p uda je  s ię  qo w iadomości  osób zain
te resow anych ,  że d o k um en ty  i w p iso w e  winr.y 
być sk ładane  w  kance.arji  kursów , mies/czą- 
cyc i się w 'okalu zwe zaw. farm. B ak sz ta  8 
m. 4 w god/. iiach od 6 do 9 wieczór do dnia 
14 stycznia  1930 r.

— O dezw a. Uform ował się kom ite t  w  skla

W anda —  B raterstw o krwi.
O gnisko ko.. •—  Ramona (B iały orzeł} 
' ie l j e , —  \V nocnym  lokalu.
Piecadiliy — W  państw ie zielonego sm oka  
':lo'lywooc* —  ftt® 'Stki aktorki, 
św ia to w id  —  U luoienica W iednia 
Lux —  G olgota miłości.
Kino m iejskie —  Republika piratów. 
Słońce — N it oszukasz żony.

WYPADKI I KRADZIE2T
(c ) Zatrma się czadem . Uległa zas łab-dzie pp. S. Borowskiego ,  w iceprezesa )  • ■ «% ....... o , . . . ,____________  , . I , n ę c i u  z p ow odu  zatrucia  się  czaoem  w ydo-

•stniarvm <ip vp 7hvtnirv nanalnnprrn 7n-
U nicchow sk iego^Jp rezes)  w ce u ra lo w a n o .

n a b . o d  „ P R O W O D H r K A "

S N I E C O W C F .
5 K A L O S Z E
TRWALE i ELEGANCKIE

d-owej Mcrji Krukoy-skiej ( se k re ta rz ) .  J. M a- ‘ z - ^  
leckiugo, dr. W . M aleszewskiego, J. Łokucie-  f:a i0if'Titis 
jew sk iego  i L. U niechow skiego  (n rezes)  w ce . 
lu urządzenia wilji i choinki dla em ig ran tó w  i 
uchodźców  z L itwy Kowieńskiej k tórzy  prze
b y w a ją  obecnie  w Wilnie, i którzy^ z racji

ę ze zbytnio  n a p alonego  pieca Zo 
(Derew nicka  60)  za t ru tą  w  czas

u chodźców  z L itwy Kowieńskiej k tórzy  prze- , f i  (C- W p a d * do htudni- W r zołJaj1-r a n °  do K. „1.1S-7- ./J saffiasj* - studni  mieszczącej się  p rzy  ul. Rydza  Smi-

się
, m m  ,  p ro śb ą  o . p „ y , i d e  z po  j j f  *
mopą komite towi na  cel p o w y z sz t .  Ofiary w  »j-. k 3 . . .  ,
go tów ce.  W  duktach  lub m ę ż a c h ' , , P i ż a m y  u t r z ^ u j W Z s ^ ^ S ^ k ^ S  

i a n l  Z w .ązk u  Spółek Z a c o b k w y c h ,  Od ^
dział Wdleński zaw iadam ia,  iż w dniu 24 gru 
unia w e  w torek  kasy Banku będą  o tw ar te  tył 
ko do godz. 1 1

—  W ileńska  Izba S k a rb o w a  przypomina 
p a tnikom poda tku  p rzem ysłow ego  '£  z dn. Jeltna iarT^
31 g rudnia  rb. u p ływ a  ir-rn tli n a b y w an ia  sw ia  *  J s j f e l j S

O l i e l h i  m e d a l  z l u t y
JAKOŚĆ GW ARANTOW ANA.

Grand Prix 
Parfs 1927 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

Grand Prix
Mltau 1927 

Gold medal 
Riga 1927 

W iln o
1928

Wielki ery bor gatunków LUKSUSOWYCH
D o n

handlow y

ZADAJCIE W SZĘDZIE.
P r z e d s t a w ic ie ls t w o  i s k ła u  fa b r y c z n y

C - r l f i  T R O C C Y  Wi,no f f l i £ 20

(c )  V' yradek sam ochodow y artystów  
żydow skich . Na szosii  Wilno - G ro d n o  tuż 
za Lida miała miejsce k a tas t ro fa  au to b u so w a  
sp o w o d o w a n a  defektem w  kierownicy.

A u to b u s  którym  jechali a rtyści  wileńskiej 
eretki żydowskiej,  stoczy ł  się  z nasypu  i

d e c tw  p rzem ysłow ych  i k a r t  re je s t racy jnych  T ^ r h CKrff.!^l£ f Z« S ,'^C-i^°d jadąeych.
na rok 1930 i" /aznacza  że termin ten b ezw zg lę  . . dnio®,°  ra,iy-
dnie nie będzie  przedłużony. Z dniem 2 sty 9 , , J- ^ , a d ^ '  Za, ^  ę , cza^
cznia 1930 r. w ładze  sk a rb o w e  rozpoczną  do TW, •.. . J!! ' ' Z anotow ano  ty
roczną  lustrac ję  p rzedsięb iors tw  przemysłu- 4 - .7  . ) P a d k ? w V  lo Kradzieży
wych  ha ld low ych .  W  razie ujawnieni,, pro  ' W C T t  # ^ ° Iu 8’1 -  •' - ■ • • w ykroczeń  adm im stracyir .ych 20 Reszdę w t -
pr?.emyslow-'ego względnie  na podstaw ie  św ia  J  a^ ^ "  Pod a je m y w skróceniu w tej samej

p  N a jH o rzyifn le j

wyin i nanuiuw) in. x\ rd/-ic uidwriiciiici pi w r-,
waazenia  p rzedsięb iors tw : b e z '  św iadec tw ?  , 5 ł S f ? 3 -
przem ysłow ego  względnie  na podstaw ie  sw ia
dec tw a  niewłaściwej (n iższej)  kategorji ,  win 7  , irł nri.t l . . . .  . . , , .
ni t eg o  przekroczenia u legną  ka rze  pieniężnej , 4 Vvs : i J ,  n a f i p r n ^ w  l , 10'10
do 20 krotnej kwoty nieuiszćzonei za św iade- * j l  ^  u r j .; g  f-1 ,w  d z ,e r  n.a
ctw o.  W  interesach przeto  p łatn ików j e s t  wy hć ' ,; inol.t rnJ ,  J ^ p rz ;  byl ; Poznania
kupie śy - iad re tw ,  o r L n y ^ w e  v terminie dl  W

' Dla u u u g o d n i e m f n a b y w a n i a  św iad ec tw  tu  z ^ w a ż o n o ^ r ^ u t
przernys1ow'ych i k a r t  re jes t racy jnych  została  ‘ 'v - ' - S . -  ■ " *' z t z i’n s 9
uruchom iona  w  Wilnie w  dom u nr. 3 p rzy  ul ^ R a ‘ua

maSS&w&Ą w  4i  < * i  r” *•>,*# w *  iW p ó ł to w e j
potunąt  się i upaul 84 letni Jan  Bejnarowicz  

K O Z N C -  zam ieszkały  przy ulicy Granicznej 38.
—  Na choinkę dla b iednych  dzieci. KoiO , P o d c z as  u p adku  doznńl on ciężkich ob ra 

ni. W ilna  S tow arz .  Chrz . Nar.  Naucz. Szk. żeń tax że m usiano  go  u lokować w  szpitalu 
P o w sz .  w  imieniu JE  a rcyb iskup"  składa ze-  św . Jakóba .
b ran e  na ro ra ty  nauczycielskie 100 zł. n a  cho- —  1 0  Podrzu tek ,  r lbok  koszar  sk ładów
inkę dla b iednych dzieci, u rząd zan ą  s ta ran iem  uzbrojenia  przy ulicy Parkow ej  znaleziono 
Pol.  Mac. Szkolnej. podrzu tka  j—  dz iew czynkę  w  wieku 1 mie-

—  (yi) Zam iast życzeń św iątecznych dota_ sięcv
c ja  na  rzecz schroniska.  W  myśl og łoszonego  M atkę  podrzu tka  policja zdołała zatrzy-
w prasie  apelu w o jew o d y  wileńskiego a b y  mać. Jes t  to Antonina S iem aszków na  bez sta-

ł
L

— „---------„ ----------„ kupuje sią  t o 
w ar- gw arantow anej dobroci u G Ł O 
WIŃSKIEGO- P o leca m y  ró żn e  n o-  
w o tef se z o n o w e  w  Ltawatach i ga
lanterii, oraz poń czoch y  i sk a ip etk i 
m odne.

UW AGA -  W IL E Ń SK A  27

O FlflEY.
B e z im ie n n a  dla najb iednie jszych zl. 5. Bez 

.miennie na Choinkę dla ociemniałych azieió 
zl. 5. Lienkiewicz dla najb iednie jszych z inte 
ligencji ■—  zl. 10

Z am ias t  pow inszow ań  św ią tecznych  i no- 
w orccznych  sk lada ja  na dom  wychow 'awczy 
im. M arsza lka  lózefa Pdsudsk iego  — Aniel ; 
Sztrallowa- 10 zl. Michał Nosowicz 10 zl Ja- 
n os tw o  Sobeccy  10 z.

Z am ias t  p o w in szo w ań  św ią tecznych  i no 
w o ro czn y e1: Z. i M. św id o w ie  na  i to b e k  in. 
Marji  10 zl.

Towarzystwo

K .  S e ? a l l
SP. AKC. 

zawiadamiając Sr Klientów, że 
sprzedaż hurtowo detaliczna o d 
bywa się wyłącznie w

bM traii p".y Ttoskitj 1
niniejszym pnieca nu nadchodzą
ce święia bogaty wybór towarów

Perfumeryjnych 
Kosmetycznych 

i Galanteryjnych
firm krajowych i francuskich, a 
mianowicie: perfumy, wody ko- 
Iońskie i kwiatowe, mydfc, pu
der, pomadki do ust, farby dc 
włosów, manicury, nessesery, 
przyrządy do golenia, lustra to
aletowe, szczotki i grzebienie, 
ozaoDne puaełk? upominkowtitd.
przcdm iofy u ży tk u  th n a w jg c
Oliwa nicejska I sezamska, esenc- 
Ja octowa, szafran, wanilja, kar- 
damod, gwoździki, cynamon, 
esencje i pastylki d o  w ó d e k  
1 11 Kilerów, środki do ciyszcze- 
nia metali, środki do prania: bie

lizny i t. d.
Ceny niskie, tow ar p ierw 

szorzędny
Zamówienia przyjmuje się tak

że telefonicznie, teł. 5 42 i dO‘ 
starcza sfę natychmiast.

DZIŚ SKLEP OTWARTY.

« n n i i i i . i i i i ( i i i i i r k k i B i i i  !

j t e  »’iim MmmUia j
* Przepow iŁda p r z y sz ło ść , sprrw y s ą -  ■ 
! d o w e, o  m iłoSci i t .  d. przyjm uie od  ;
■ 10-ej do 7-m ej w ieczó r . Adres: ul. ■
■ M łynow a Nr 21 m. 6, naprzeciw  Z 
; K rzyża, w  b ,a m it  na praw o sch o d y . ■

Marka nieir.Mcka 213 20 
G uańsk 173,74.

A k cje .

Bank Pc „ski 173,50— . P ow uzecnny
K redyt 110. Z w iąże*  SpółeJ; Zarobkow ycr. 
78.50. P u ls 8.50. E le x t .jw n ia  w DąbroirM  
60 C ukier 27.5C C egielsk i 4 9 , - .  M o- 
drzejów  16.50 N o rb h n 72.O strow iec  s-E  65,50  
Star: cn ow ice  20.75 -  i — Z ieleniew śK l 67, 
- 80 P a ro w o zy  20, Wqgi*l P a ro 
w ozy 20, —. h jrkow ok i 8  51 S p .e ss  1G5.
Lilpop 39 .0 0  B. Z achodni 81 F ijew sk i 90, 
K lucze 8.50 HI cm . 73,50. S iła  [ św ia tło  
9 5 — F iiley  39. 3 a n k  D y :k . 125.N cbel 10,o o  
Rudzki 28,50 H aberbuscł. 101. Bank Mand- 
lo w y — 119. W ysoka 145. Z aw iercie 6 ,50.

v
P a p ie r y  p r iK ic a le w u  

P o ty cz k a  inw estycyjna 118.—, P rem 
iow a dolarow a 69.00 5 jroc- Konwer&yjna 
49,75, 6 p ra c .d o lsro w a  80 .— 1C p ,o c . koJe- 
Jcws: 10 2 ,5 0 ,5  c n c .  k o ‘ejow a 48,50 3 proc. 
^  Z, b  J  is. Kraj. i banku R oić ,, obi:- 
3acje B. G o er  Kraj, 94. Te lamę !  •proc. 
83,25 4 i p ó ł proc. ^ Z. z iem sk ie  47,25
8 proc. w arsza- sk ie  6 7 ,2 5 .5  proc. w arszaw 
sk ie  5? — 8 proc. Łodzi 02,75. 10 pi )c .
S ied lec  69.50 £ proc. ob ligacje  P . B.
K om unalnego 93, S łab ilizscyjn . 88 .—. 3 proc  
Radom ia 69,75. 8 proc. z iem sk ie  79 < proc  
ziem sk ie  47.10 6  proc. p o i .  kon w . W ars-r. 
50 25 4 i p ó ł pro c  w trsr , 47.— K a liiz  57 
8 proc. T . K. Pr rem P o lsk ieg o  7 9 ,— 
8 pro c . P'PtrKOwą 57.00

Uf- J U R E W I C Z
były m ajster firmy

„Paweł Bure“
p o leca  n ajlep sze  z e g a r k i/sz tu ć 

ce , obrą czki Ślubne i Inne r ze 
czy. G w a r a n to w su  naprawę 

Ss?Sf?g|f?iJ zeg a rk ó w  i b iiu terji no cen ie  
przystępnej.

Szucun ek  kam ieni — bezpłatny.

WILNO, Adama M ickiewicza 4.

W ile ń s k ie  T o w a ^ y s t w o  
H a n d lo w o  - Z a s ta w o w i

LOMBARD
Z aw iadam ia, ź e  dn. 8 , 9  i 10 styczn ia  
o  gonzir.ie  5  po pocudniu odb ęd zie  
s ię  licytacja w lok a lu  Lom bardu P lac  
K ateuralny ( b  sk u p ia  12), zastaw ów  
w e w łaSciw ym  term in ie  n iep ro lon go-  
w anych o d  Nr. 13445 d o  Nr. 55493  
______________ w łączn ie .________________

Su
I

I
• i

KTO CH C E KUPIĆ so lid n y  tow ar po 
najn iższej cen ie , n iech zo b a czy  u 
GŁOWIŃSKIEGO. P o le ca m y  p o ń cz o 
chy, sk arp etk i, gaianterje, ró żn e  g a 
tunki p łó c ien , flancli, satyn, jedw abie, 

k łdry  w a to w e  — W ILEŃSKA 7

l e g o  miejsca zam ieszkania  k tóra  zeznała  że 
dziecko podrzuciła  z p o w o d u  ciężkich w a ru n 
ków rńaterjalnych.

—  (c) Z a t r z y m a n a  n a se rek  z izeczami.  
Fukc jonar jusze  policji ujęii p o d  HalanT znane 
oaserki  Janinę Kulnis ( P r a w a  N o w ośw iecka  
31) Annę G udaniec  ( S u b j cz 31) i A leksandrę  
K o w alew sk ą  (K ijowska  30)  k tó re  sp rzedńw a 
ly skradzione  u Felicji O iecnnowicz (Piaski 
15) bieliznę.

—  (c )  Pożary. W  foiwaruu Miluńce gmi
ny w oronow skiej  wybuch! p o ż a r  k tóry  zni
szczył s todołę  z tegorocznem i zbiorami. S tra ty  
s p o w o d o w a n e  pożarem  w y n o szą  15 tysięcy 
złotych.

W e  wsi Pułoszki gm iny  raduńskięj spalił 
się dom  mieszkalny Józefa  Pakuszki.

—  (c )  Kradzież,  p rzedśw ią teczne .  Antonie 
n u  Jurewiczowi (K a lw ary jsk a  59) skradziono  
ubran ie  i 680 zł. Józefowi Maciańskiem u (Z am  
k o w a  2 )  skradziono  2 zegarki,  450  zl. i różne  
d o k u m en ty  ogólnej w artości  700 złotych. Anto

ninie jasielewiczowej (Rysia  22) wyniesiono 
zap a s  mięsa g a rd e ro b ę  weksle.

U )  N * g ł e  z u ^ ł a D n lę c i e  W sy n a g o 
dze z ju ow u h iej p .zy  ni N .endeck iej 6 
zasiab- n sg le  p o j e z a s  rn o c łó w  m ęż.zyr.na  
n iez n an e g o  n sz w isk a  w w ieku la l  o k o ło  60 
W s ta n ie  u ep r z y to i ny m  u oojaw am i 
w strząsu  m o z s o v e g o  o d w iez io n o  go  do 
s zp i ta la  św . Jakób a.'

—  ( y )  Znaczny przem yt uiaw-uony przez 
KOP. Nocy dzi siejszej o rg an a  Wileńskiej Bry 
gady  K O P  w ykry ły  t ranspor t  49 kg. 30( g- 
litewskiego tytoniu „ Z e f i r 1 3-ci gatunek.-  W ła  
ścicieiem tego  p rzem y co n eg o  z L itwy ty ton iu  
jest znany  p rzem ytn ik  Jan  Dzikiewicz, w e wsi 
P o d w o ran  e gm . trockiej .

W y m ien ione  o rgana  K O P w ykry ły  również  
w  Wilnie partię  zrzemyconych z Niemiec 
przez Litwę do p olski w y ro b ó w  m eta lo w y ch  
wartości  przeszło 500 zl. w ra z  z tym prze
m y tem  p rzy trzym ano  Eljasza B ru m b erg a ,  Wil 
no, Sawicz nr. 8. (A
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Z

i l l l l i n n i

z u p e łn e m  zanfa- 
-f l iem  m o ż n a  s i ę  
d o s k o n a l e  g o l i ć  
codzien n ie  n o żyk ie m  
G il le t te  —

istrze jego wykonane z naj
lepsze stali czułe jest nawet 
na naidrooniejszy ruch reki.

M ie j  zawsze zapas nożyków 
Gillette.

■

I
8
m
63

1) W ,  r o t o ! ! !  j

ua

N A JŁA D N IEJSZE wyroby z 

N A J L E P S Z Y C H  materiałów 
P O  N A JT A Ń SZ Y C H  cenach

uczhkBOłSKlB i dztecinne 
ubrania

firm y

Warsznasiti magazyn
W ilno, ul. N iem iecka 1, o b o k  h ote l 

S o k o ło w sk ie g o . 6 I K -  
» r w p  iaaezn

M i g n u  do sprzedania w ięk szą  
I n u i l S /  i lo ś ć  d o m ó w  na bardzo  
dogod nych  w arunkach, w cen ach  od  
800 d o  ‘0 00'd d o la ró w . Z gł. Ajencja  
„ P olk res*  W ilio ,  ul. K róiewBka 3, 
t e l ,  17-80. — o

I f m a s ł o " so lo n e  naturalne Z ł. 5 . 6 0 ®  

5  C I A S T O  S T R U D L O W E  «

Ktio Miejskie
SALA M IĘjSKA

ul O strobram ska 5.

O d d iia  19 dc 23 grudnia 1929 r. w ł* czn łe  b ędą  w yśw ietlane filmy:

» H E P U B Ł 1 K A  P I R J T ^ W "
D ram af w 12 aktach z  ty c ia  w sp ó łczesn y ch  k orsarzy . W' rolach głów nych: M ARIETE M1LLNEK, 
CO RRY TR FV O R  i ZYG FRYE i RN O . f d orntparo: .D Z IE N N IK  P * T  tE  N, 22*. U w a g a  D »  

ilu strow ania  m u zyczn ego  tego tilm u będą użyte  e le k tr o  w zm acn iacze lirm y T -w a  .E lek try u * . 
K asa czynna o d  g. 3 m . 30. P o cz ą tek  se a n só w  o d  g. 4-ej. N astępny program : .9 2 5 *

L r . y  ^ -------1

MW wieży
t e  najsolidn iej i najtaniej kupie  

m ożna n a je leg a c tsz e

F U T R A  M Ę S K I E  1 
P Ł A S Z C Z E  futrzane D A M S K IE

ty lk o  w firm ie

P. LflliCMflll
W i e l k a  5 6 .

T a m te  najbogatszy  w ybór ub iorów  
m ęskich  i sm o k in g ó w .

GdIouh l na obslalunKI. 0 |  
■ B H B £2M I!9£2B I2Si

b e zp ła tn ie
Ih ip o tek . m iejsk :e i w iejsk ie . Z gł.^ S . 

Ajenc.a .P o lk res*  W ilno, K rólew ska 3 ,TlT 
a lei. 17-80. - I l i b

0 0  sp izeo a n ia  w ięk szą  
1*1 C 1 1 1 /  ilo se  m niejszych  i w ię k 
szy ch  fo lw arków  o  barcizo d o b rej 
g leb ie  i nc w ygod nych  w arunkach. 
Ajenc a .P o ik r es*  W ilno, ul. K ró

l a k a  3, t e l .  17 80.______________ -  i

ii
" j n

ielu 1 8  | fJI li.

PIERNIKI D OM OW E
w y im ien ite  

KARMELKI i PIERNICZKI od z ł. 2.80 
i W SZELKIE SŁ O D Y C Z E  

poleca

s
s

K ’ N O -T E A T R

♦ m i a r
WPeńska 38.

DziS osta tn i dzjeft Prem jeral P rzeaój ero tyczn y .

N o c m r n  l o k a l u ^
E W E I i T J f t  H O L . TP u tę ż n y , poryw ający  d-ramat erotyczny cierp ień  i m ilo żri.

W roli g łów n ej w ielk a  tragiczna  
N ocn e  ży c ie  .Z ło te j  m łod zieży* . W zruszająca tresó . — S e  a n sy  o  god zin ie  4, 6» 8 i 10,15

Mickiewicza 7 . teł. 10 -6 2  Sm B 
■
S B N a jw itk szy  w ybór w ędlin  w iejsk ichB 5  
l s r i T i i > i . . H r  j w i t r n o ł n  * n «  &

K i n o - T e a t r

j . h f i i t i i j r
Wileńska 38.

JU T R O  PR EW jER A
Cudo-sensacja wszechświatowa

N ą iw lę k s z y  p rzeb ó j św ią te czn y .
5 gwiazd w jednym filmie

Sprzedaje s .ę  
m urow any U U 1'.

-  m l I l a  ^ u piętro-
2  m urow any U U r l l  w y 7 dużym  
■  p la cem  n scający  się  do FABRYKI 
»  lub ~ o  innych c e ló w  przem ysłow ych . 
s  D o w ied z ieć  s ię  te l. 11-70, m iędzy  

3 - 5  po połudn; j .______________________

f f e d r t ^

ĆLEFoS 
, 1 2 - 2 . 0  
I W  D O B R A  €

K O P IO W A N ir
L P L A N 0 W

N i Kr upow ć s / i.Jaj

miód
B enedyktyń sk i 3 /4  I. 3 z ł,
Z agłoba o k o p o w y  3 '4  1. 3,55
L itew ski M ieszk o w sk ieg o  3/4 1. 4,00
S zla ch eck i 3 ,4  1. 4 50
K asztelańsk i 3 |4  I. 5.00
B ernardyński 3 / 1. 6,50

W INO M akow skiego od  2 z ł, 3/4 lit*
WINA francusk ie od  5 z ł. g

p o leca  firma r lt - s -o

ZwledryńSKl
lailEńska Z8, f Blef su 1 2 - E ł

N a  ś w i a t a

M F iR M E L A U K 1
w grtunku bezkonk uren cyjn ym .

K A R M E L K I
(60 odm ian).

C Z E K O L A D K I
w ozdobn ych  pudelkach  

P O L E C A

E w  W E D E L
FILJA w WILNIE, 

ul. Mickiewicza 5.

Polski* Sklep G alanteryjne  
Blawatny z działem  m ateria

łów  piśm iennych
W I E L K A  P O H U L A N K A  41 
D A W N IE ]  ŚW. JACKA 5

zaopatrzon y na każdy sezo n  w o d p o 
w iedni to w a i po najprzystępn iejszych  

cen a ch . — l

C zterech  D ia b łó w
W strząsający  dram at ero ty czn y  p'g głoSnej pow ieSci H. Banga. Śm iertelna w alka o  m iło ść  i życie  
W ro li g łó w n ej bohaterka obrazó-y .W sch ó d  sło ń ca *  i .S ió d m e  N iebo* bogir.i ekranu J4N F T T  
G AYNOR. R ety serja  genjalnego F . M URN AU. S cen y  o  sza lo n em  napięciu n e r -ó w !  Śm iertelny  

sk o k  poa kopurą cvrku- M iljon do larów  k o sz t  teg o  arcydzieła 1000000 doi.
K ażdy niech  Sp ieszy zobaczyć! H o n o ro w e bilety bezw zględn ie  n iew ażne

^ P o cz ą tek  se a n só w  o  go d z . 4 -ej 6, 8 i 10-ej

KINO-1 EATR DziS ostatn-' dzień! N asza rodaczk a -  yflk W. # h b  , , j  , tu ~ w ^  s a m «b j t  a

„ H O L L Y W O O D **  P0 LA NEGRI w f,lralfi a
M ickiew icza 22. Partneram i s 4: NILS ASTHER i P A U L  LUKAS S p ecja lna  ilu stracja  m uzyczna. P c c z . o  g. 4, 6 8 i 10.25

Jutro premjera! Arcydziele ersopea najnowsze' produkcji słynnej wytwórnf
METRO GOLDWYN MAYER

99 Ziole Piekło
W ro li g łów nej n iek o -o n o w a n a  k ró lo w a  ekranu

D olareslDsI ł w  i Karni Dane (Ślini) .W ie lk a  Parada"
D zies ią tk i ty s ięcy  s ta ty s tó w  S p ecja ln a  ilustracja  m uzyczn a  

P o czą tek  o  god z . 4, 6, 8, 10 20

6 S

Z a n fó  luipisz tow ar zag ra n ic zn y 
— O b e jrzyj fcuiar krajo w y

K ino -  T eatr

^ S ł o t i c e * '
ul. D ąb ro w sk ieg o  5

D z is  i“ oni n a stęp n jch . Najw ykwintnif jszy  uSm iech NITY NOLD1. W spauiały  p rzed św ią teczn y  program.
_ _ _ o n e  a  m  r  m  10 a k tó ł trag,cznych  pow ik łań , y y n ik a ją -
HgHB» Z O r a  V  cych z  n iefortu nnego  flirtu lek k o m y śln eg o
■ r l H B t f  "  -m ęża. W ro lach  g łó w n y -h : LEWIS S TO N F ,
NITA NOLD1, A G N E S AYRES, 1 — I G d zie  djabrł r e  m o że  ł an poslejj n iew iasię... T o  też  n ie probój- 
c ie  m ężo w ie  zdradzać żo n  sw o ich , Nad progi„m : R ekord I n  n  n  I o r tz  ty -o d n ik  w iad om ości łilm o -
bo się  wam  to i tak -i- u -^ i y s  technik i i hum oru i  I  ' I !   yych. _____

n o z f c z h i
ze  sp ła tą  na 12 m ies. w ydaje.

M y 1 (tCit osKitdiissti
przyjm uje na w y so k ie  o p ro cen to w a n ie

S jó tiU ie lc z* Kasa Kredylnw
A/il i o ,  D o tn ln ik a ń sk  a 17. froW  •__

ItlCfliD 890

-1^-' :̂ !̂ n

ca  KUflC r. l  GO/IAZDKĘ?
O czywiście tylko znane w yroby

p u i c Ą
Face-a main

L O R N E T K I  T E A T R A L N E  
I P D L O y /E

F O T O G R A F I C Z N E
A P A R A T Y

O K C J L R R Y  o p r a w a c h  z e  s z k l a r n i
U L T R A S I N

A G D Z I E  T O  N A B Y Ć ?
Tylko w składzie fabryczr.ym

„ 0 P T V K  R U B I N '*  D o m t a l J S k / j a  t e  10  58
Najstarsza firma w kraju (egzyst. od 1840 r.) 

DZIŚ SKLEP OTWARTY.

I

ijj Skipn sunna, itrtw aM n  1 n a n u lik ts ify

O L E I  W Z  W R A I C C K ^  1 9
r r a d z w y c z ^ i n a

Wielka w|”g?i*zeclaż resztek
i w y s o r t o w a n y e h  t o w e r o w

w

i

ta»—. ■ t  @ąwts«.«KOSMBSIPW.

P1AH1IIA 1 O T Ę P I A N Y
Św iatow ej sław y .A R N O L D  FIB1CER* ( -ile ma 
nic w so ó ln eg  z  fu i? B racia A. i K. Fitfiger) 
P L E Y E L  B E C ń s tB I N , BLuTFiNER, D PY G A S, 

SO M M CRt-EJ.D etc.

łi Cątiii'OivsKa n i. N ie m ie c k a  3, n .  6 ,  
SPR7-EDAŻ i W YNAJĘCIE  

■ an i n r  r  ■ i m i 1 »b h b b s s ł w

j e d w a b i ,  w e ł n y  r ó w n i e ż  m a t e r j a ł ó w  n a  u b r a n i a  m ę s i . i e  i p ł a s z c z e

z  w i e l k i m  p a t a t e m

v c z > .

ę sD M m s m m *

W Ó D K )  C Z Y S T E

N i  C W I A ł D K Ę
PERFUMERJA WYKWINTNA 

KASETKI PODARUNKOWE 
GARNITURY KRYSZTAŁOWE 

PRZYRZĄDY DO MANICURE 
ROZPYLACZE ETC. ETC.

W IE L K I  W Y B Ó R .

skłud i8 
a p te c zn y J . P R C 1 2 W ;

V is-a-V is H ot. ,G e o r g e ’a*,

ul. ‘ lic H ew ic za  
Nr- 15, Egz. od  

1890 r.

Z w y k ł e

mocy 40r’ — 45°
w sorzed. detal, wraz z butelką

zł. 1.45 

zł. 2.80 

zł. 5.45

zł. 1.60 

zł. 3.05 

zł. 6.00

w butelkach 
pojemności 

litra

0.25

0.50

1 .0 0

„Wvborowa“
mocy 40° — 45®

w SDrzed. detal, wraz z butelką

n f t v a v i i
H & t N l
a & »  t a w e e

F r o t e * *
z W arszawy przyjm uje  
iro terow an ie  i w iur- 
K owanie p o a /ó g . R o
bota so lid n a  i tania- 
Adreu: Szpitalna 10|12 
m, 23, —o

zł. 1.65 

zł. 3.15 

zł. ( 25

zł. 1.80 

zł. 3.50 

zł. 6 .9U

. L U K S U S O W A ”

SILNIKI
eieUrycz&s

prądu

liftifatowep i miep
prądnice

pniioniti olejowi
STO CZNIA GD AŃSKA 
G dańsk i sk ła a y  tejże: 
S toczn ia  Gd ńska , W im u  
ul. Jag ielloń sk a  9 m. 12 

te l. 8-84.

za 0.75 litra Zł. 7.—w 5przeaaży detalicznej wraz z DUtelką.

' ' t y, . - , >j ! c ,r *•■'<v ą

Dn sprzedania Z  p°„wcdu. .
 »  s p r z e d a j e  s^ sK u p ia  12. W,-'daje

G otów kę
w każdej w -Iu c ie  
loku jem y na s o 
lidne za b ezp iecze 
nie z  gw arancją  

i zw rotu . O p rocen 
to w a n ie  d ob re  

| D . H. K. ,Z  acheta* 
M ickiew icza 1, 

i ta l. 9 -05 . 3£gę - 0

Oszczędność
sw o je  z ło te  i dolary  
ulokuj na 13 pror. 
ro czn ie . G o tó w k a  
tw o ja  je st  z a b ezp ie 
czo n a  z ło te m , «re- 
b iem  i drogiem i k a -  

. , m ien iam i. LOMBARD
■■■yjazdu p ]ac j<atedralny, B i-

N A  G Y  A l  K N
K .aw aty , b ie lu n s , obu w ie, Ś n ieg ó w -e , 
p yjam ss, trykotarze, sukn ie, torebKi, 
uraz RÓ ŻNE NO W O ŚCI na PODARKI

P O  C E N A C H  W Y JĄ TK O W O  N ISK IC H
n o leca

W ilno, u l. W  i e  1 k a 42. 
U W A G A !  S k le p  d z iś  o tw a r ty .

S z . R udom iński, W ilno, Z awalna 28.
A. K rauze, B ia łystok , ul. S ienk iew icza  7.
O . Gubar i S y n o w ie , B aranow icze, U łańska  15.

690k-l

a r c i a

■ J Ę r U H M B O R k i a H t i *  D o  w y n a j ę c i a

*  B  u m o b io w a ^ f i  2 n o -  p oofer  m b I k U  i sk̂ p-
^ 5  w  J J i ^  U  darni F ron t. O bjaz dob rego  Dochodzenia, w a ' ?  C<>1*» teryjny w z i 0 *a srebra, brylan-
fc *   aptekach i ^  dowa 6 m. 7. -  j 5  miesiei zny w^oWoną “ ifientei^tÓWł fUtr 1 * d‘
| S  sk ła d a ch  apteczn ych  z/jan egc U  KH«  M B - ł W « a s « |  m sm em - W i d z i  °  adresie d o w ied z ie f

Środka o d  o d c isk ó w  S S  m  §M«\TFS^I i -  s " k a  Nr 35, * g  f  w, B iurze St. Gl ^
jra " l U J ń  ,  i i i

■ M B l i M t a i ł i E i M a

I n d y k i  * £
— bite d c  d o sk o n a li, odSw ieżs.

U s o  k rzy żo w e  Co 
„  , , ,  sp rzedania . B akszta  4

o r cz  G abinet K osm e- m 12 _ Q

b o w sk ieęo ,
ska 1,

Garbar-
0 l k<?-0 z d i i i a n

gubioną książkę

1

Ubrania podług najnow szych  w zo ró w  n s  zam ów ien ia  
i g o to w e r za g o tó w k ę  i na raty o o le c a

KRAWIECKI k . Kylihewslii ul. W ielka 13. 
D u ży  w ybór m ater ia łów  osta tn ich  now oS ci, oraz  przyjm uje  
obsta lu n k i z w łasny n m aierja łów  na sm ok in g i, fia k i, o '  az na 

uorania m ę s z ie  u c z n io w s k ie  i p łaszcze  n a m sk le .
W YK O N \N 1E PIE R W SZ O R Z Ę D N E . - 3

| j ,_ |  m urowany o

D  n  9? IS m *  i | ni' . na W acław a  
1  U  H I I I I  1  ■  J a n k ow sk iego , u o ie -  

e  w ażnia s ię .8
m m m m

JJHCESZ

k o n serw u ie  WCEkl' v/4gry,
tu c z o n e  bite do doskonalF, o d S w ie ł»  b r a k u _ *
sprzedania dnia 23 usuw; braki i ckazy .
grudnia, ul. 3 m oja 11 R egulacje i trw ałe  ««(cx e icz«
m . 7. te l. 104. — 1 przycieiriDianie brwi. «h-js«b m, m  _

G abinet K osm etyk i K  W ^ J a W M H i
^dBBB^MłBBCTtWifeu l eczn iczej .CED1B*

n a a tH iea w a a ilg L  j .  H ryn iew iczow ej. M|j.«.,11 
» h  Iłnem nłube ■ ■  W ielka '8  m, 9. Przyj. "  .

i l  ilUilL B o d g '  10—7. — W  M  M  RH K O BIETY niebyw ałe  ch o  w e k o reso o n d en - P ^zsz  P . K. U. W ilno-
su k c e sy  o d n o ś :a i# y -c y ]  prof. S e k u ło w i-  mia.®W na lrai9 Lew i-

G a b -  e l  t  U jH f lh E I

2 m ieszk a 
li ach za  sk lep em , 
p lscu  478 sążni 
sprzedam y za 2 500 

d o la ró w  
D om  H -N  „Zachę
ta* M ick .ew icza  1, 

t e ł .  9-05.

Z  u
w ojs' o  /a , r o cz 
nik 1902, w yd- 

przez P . K U. w W>J-

otrzym ac  
p osad ę?  M usisz  

ukonczyC kursy fa-

—0

gub ioną  k s ią ż k ę  
w o jsk o w a  -ó cz*  
nik 1904, w yd.

I

Grand VIn de B ou rgoęn e et B ordeaux
„L U IS  ESCHENfiUER**

C bablis, B eaujo la is , Cham bertin, B arsac, H urt-B arsec, 
H u rt-S a u tem es , Y ąuem . C hat.-L arose, Chat. P o n tet-C an et 

p o leca

Dom Handlowy B - c U  G D L E E I D W S C Y
T rock a 3, -tel. 757.

W okresie przedświątecznym
KOŁDRY WATOWE, KOCE, FIRANKI, ■ 
SWETRY i GOBELINY z USTĘPSTWEM 10 proc.

■ ! » '« « «™‘  G .  L r i u i
W ilno. W ielka 6

Proszę obejrzeć wystawy
H B B
M Ir

W i 1 n i , D o w ynajęcia  
M ic k ie w ic z *  31 tu- 4 .1  lub 2 pokoji um e- 
flrnijff *t o ł51'e ca  k o n - b low ane. W iadomuSć: 
U.Sii^ se iw u je , d o sk o -  B iuro R ek la m o w e St. 
nali, o d św ieża , usuw a G rab ow sk iego . Gar- 
lej sk a zy  braki, barska 1 — o
S rtu czn e  opalenie c e -  — “ —   —

k jlE S P  ń|  Potrzebne
no-rsze  zd o b y cze  kc • 2 —3 poit. m ieszkA fie  
sm ctvki 'a cjo n a ln ej. z  wygodam i, warunki 
C cdzien n ie  od  gv 10 • 8 o b o ję tn e  O ferty  do  

W  2 P 43 cd>n. .S ło w a *  pod. 
______________________ J. M. - i

I .  ( M i i  I Ha
S tó łka  z  ogr. odp . | 
"Alino, u l Tatarskr. i

w a ‘ąc perfum  H E Z A -cza  W a.szaw a , Ż ó r a - n® S z»m, uniew ażnia  
NA i D A JG O . B e z -w '2  42-H . K ursy w y - **9, — 0
płitne pi óbki w poi-uczają listowni": Lu--------------------  —
skim składzie aptecz-chalierji, rac^ un ko--reu b ioną  książkw 
nyn WŁADYSŁAWA woSci kupieckiej, k o -  /  wojskową, wyd- 

2 0 /  d om  ‘ w ła s n V l~ RU^ fcY> Ludwisar-fe< ponneucji h and lo-f" - przez 7. K. U. 
Istnieje od  1843 S i  s k l , , 2 ’ rÓ2 T a t a . - w-J. stenograrji, n a - Swięciany w r. 10 21 . 
-  s..iej. —i uki handlu, nrawa, na imię Sylwestru

kaligrafji, p isania na G ryg.ańca, ur.:ew rż- 
m aszynach , to w a r o -n ia  s ię . ■ 
znaw stw a, a n g ie lsk ie-

Fabryka i ck ład  
m ebli: 

jadalnie, syp ialn ie, 
sa lo n y , gab in ety , 
łó ż k a  n ik lo w a r t  i 
an g ie lsk ie , kred en 
sy  sto ły , szafy  
hiurka, krzesła  
d ęb o w e i t. p. D o 
go d n e  warunki i 

na raty.

O WA D O M Y  
drew niane do

ch od ow e o  7 m ie 
szkan iach , placu  
10v'0 sążn i, cg ród  
o w o co w y , sp rze-  

3 damy za 3.030 doi.
D om  h  K .„Z achę- 

3 ta* M ick iew icza 1. 
te i. 9 C5. ~ o

gą- fran cu sk iego , n ie : ^ g u b i o n ą  k s ią żk ę  
m ieckiego , p isow n i w o jsk ow a rocz* 
oraz gram atyki poi M u  
skm j. P u ukończetuu  prze  ̂ p  K u , W ilno. 
Sw adectw a. Ź,ąd .jcie  ,-m |^ j uciycK iego  
prosp ek tów . p K onstantego, uniew jż -

nią s ię . —0

Wydawca St. Mackiewicz. Redaktor •dpowledzialny Witold WoydyHo. D-ukarnia „Wydawnictwo Wileńskie", Kwaszeln? 23.


